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LWÓW 6. m aja.

Chcem y mówić o epizodzie, k tóry  się zda­
rzy ł w czoraj w przedlitaw skiej izbie poselskiej 
podczas głosowania nad  §. 41. p ro jek tu  reform y 
w yborczej, a zasiugu;e ten  epizod na baczniej - 
s t uw agę z mnogich powodów, k tó re  nazwali 
byśm y m aterjalaym i i form alnym i. P ierw sze w ia­
domości telegraficzne o w yniku głosowania otrzy 
m aliśm y w c ągu dnia  wczorajszego natychm iast 
po posiedzenia, a w raz z niemi także  kró tk ie  
streszczenie w rażenia, wywołanego epizodem w 
sferach interesow anych —  dalsze wiadomości do­
staliśm y dzisiaj rano. Z w racam y na  te  da ty  d la­
tego uw egę, że m iędzy relacjam i dnia w czoraj­
szego a dzisiejszego zachodzi pew na różnica, 
w zględnie dostarczają  one dowodu, że um ysły od 
wczoraj do dzisiaj po części już się uspokoiły i 
trzeźw iej się zap a tru ją  na stosunki w ytworzone 
niespodziew anym  w ynikiem  głosowania.

P rzypatrzm yż się przedew szystkiem  temu, 
co się w łaściwie wczoraj stało w izbie uoselskiej. 
W  myśl §. 41 pro jek tu  rządow ego reform y w y ­
borczej, zmienionego tylko nieznacznie przez ko­
misję, odbyw a się głosowanie w klasie wyborców 
wielkiej posiadłości (najw yżej opodatkow anych) 
następnie w klasie w yborców z m iast i w ok rę­
gach w yborczych powszechnej k lasy  wyborców, 
złożonych z miejscowośoi m iejskiej k lasy  w ybor­
ców lub z tychże i powiatów sądow ych —■ bez 
w y ją tku  k a rtk am i do głosow ania, natom iast w 
okręgach  w yborczych pow szechnej k lasy  w ybor­
ców złożonych w yłącznie z powiatów sądow ych 
tudzież w gm inach w iejskich odbyw a się głoso­
w anie ustnie albo k artkam i, stosownie do tego, 
czy w edle obecnie obow iązujących ustaw  w do 
tyczącym  k ra ju  w yborcy  przy wyborze posłów 
do s j-uu d la  gm in w iejskich g łosują ustnie czy 

• k a n k . mi. D alsze postanow ienia tego parag rafu  
do tyczą specjaln ie sposobu głosow ania k a rtk am i 
i orzekają, że p rzy  głosow aniu k a rtk am i wolno 
się pod grozą niew ażności głosu posługiw ać li 
k a rtk am i urzędow nie w ydanem i i że na k a rtce  
do głosow ania napisać należy ty le  nazw isk, ile 
m a być w y branych  posłów przez dotyczące ciało 
w yborcze.

N ie bez powodu podaliśm y raz  jeszcze treść  
całego § 41. O kazuje się bowiem % togo brzm ie­
nia, że p ro jek t rządow y w p< praw nem  w ydaniu  
uch w 1 :aem  przez komisję dla reform y w y b ir-  
czej o ' -toi bynajm niej na  stanow isku bezw zglę­
dnego i bezw yjątkow ego stosowania jaw nego i 
ustnego głosow ania przy  w yborze posłów do 
ra d y  wństwa. P rzeciw nie : w ybierają  ta jn ie  i
k a rtk a m i bez w y ją tk u  kur]* w ielkiej posiadłości 
względnie naiw yżej opodatkow anych i k u rja  
m iast, a w reszcie w pow szechnej k lasie  w ybor­
ców te okręg i k tóre w ybierają  bezpośrednio, a 
więc okręgi złożone w yłącza . z m iast, albo 
z tych i z powiatów sądow ych. W reszcie w ybie­
ra ją  ‘ ai»iie i Kartkam i także  ku rje  w iejskie i po- 
w sze.n  ia k lasa  wyborców w okręgach  złożonych 
w yłącznie z powiatów sądow ych w ty ch  k ra ­
jach , w k tó rych  ordynacje w yborcze dla sejmów 
krajow ych przepisują d la  w yborów poselskich 
z kurji gmin wiejsk ch głosowanie ta jne i k a rk  
kam i Pozostały zatem  dla w yborów jaw nych  i 
ustnych ty lko kurje  w iejskie okręgi w yborcze 
powszechnej k lasy  wyborców w ybierające po­
średnio, a więc złożone w yłącznie z po fiatów

sądow ych li w kr, jach , w k tó rych  w edług obe 
cnie obow iązujących o rdynacyj w yborczych w y­
bory w k u rji gm in w iejskich odbyw ają się j a ­
wnie i ustnie. G dyby  nic innego, nie przem a­
wiało za projektem  rządow ym , gdyby  kw estja  
głosow ania ustnie, czy pisem nie, jaw nie, czy ta j­
nie b y ła  nam  naw et zasadniczo najzupełniej 
obojętną, gdyDyśmy wobec panujących  u nas 
specjalnie stosunków nie mieli żadnego powodu 
do ośw iadczenia się za zatrzym aniem  głosowa­
nia  ustnego i jaw nego w łaśnie w k u rji gmin 
w iejskich i za  w prow adzeniem  go do pow sze­
chnej k lasy  w yborczej w o k ręg ach  w y b ie ra ją ­
cych pośrednio —  już ten sam w zgląd, że pro­
je k t rządow y w ytw arza organiczny zw iązek m ię­
dzy krajow em i ordynacjam i w yborczem i do sej­
mów, a o rd j nacją  w yborczą do ra d y  państw a, 
by łb y  m ógł sk łonić nas do bezw arankow ćgo 
ośw iadczenia się za § 41. w ed łag  p ro jek tu  rządu . 
W szak  nasze zasady są autonom iczne, wszak 
stoim y na zasadniczem  stanow isku, że o składzie 
rad y  peństw a powinny decydow ać sejm y, w szak 
nasi przyw ódcy od razu , gdy  ty lko  zaczęto m ó­
wić o reform ie w yborczej, złożyli zasadniczą d e ­
k la rac ję , że sejmom krajow ym  powinno być 
przedew szystkiem  przyw rócone odebrane w roku

trali styczne, n(e ma zasadniczego powodu tem u 
■ię opierać. Istotnie zarówno wczorajsze ja k  dzi­
siejsze depesze stw ierdzają, że rząd  najm niejszej 
nie okazuje ochoty robienia ze zm iany § 41. ja ­
kiejkolw iek kw ertji, że ze swojego stanow iska 
nie m a najm niejszej potrzeby apelow ania do izby 
panów o przyw rócenie pierw otnego brzm ienia 
p ro jek tu  rządowego. Mat&rjalna bowiem klęska  
nie je s t po jego stronie, ale po stronie tych , co 
stoją wraekomo na  straży zasad autonom icznych.

Oni ponieśli wczoraj dotkliw ą porażkę i ich 
to przedew szystkiem  stra ta , jeśli wniosek B areu- 
te ra  uzyskał większość. M amy pretensje do 
tych , k tórzy  pozwolili na  zaprzepaszczenie zno­
wu jednego z postulatów autonom icznych i obwi­
niam y ich o to, żo obowiązków przy ję tych  wo­
bec k ra ju  nie spełnili. W niosek cen tralistyczny  
przy jęto  117 głosami przeciw  103_ a  na  po«i«- 
dzeniu b rak ło  trzydziesta  posłów polskich. Z 
zastaw ienia tych  cyfr wiemy, gdzie winowajcy. 
S praw a m a jed aak  jeszcze je d n ą  stronę. A b sty ­
nencja  Polaków m ogłaby być przypadkow ą i z 
opieszałości. N ie s ta łaby  się ona przez to mniej 
karygodną. Sądzim y jednak , że ta  nieobecność 
m iała  tym  razem  inne jeszcze cechy. S ą pewne 
żywioły, d la  k tó rych  reform a w yborcza jest rzeczą

rzam , że przy  żadnej uroczystości nie w idziałem  
ta k  wzorowego porządku. D ru g ą  podobną ba jk ą  
jest, jakoby  przyjęcie cesarza  przez W ęgrów  
było ozięb łe ; bajkę tę  w ym yślały te  dzienniki 
k tó re  gw ałtem  chciałyby  wmówić w czytelników
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6. bm., zginął z ręk i jakiego# fanatyka , n a k ż y  jgs 
do faktów  niew ątpliw ie doniosłych, zw łaszcza 
wobec ty ła  nici, zadzierzgniętych przez politykę 
europejską na W schodzie. N ieuregulow ana jest nale- 
życie kw estja  następstw a tronu, łatw o więc mogą p sr  

Bóg wie jak ie  sku tk i p rzyjęcia L uegera  przez j w ybuchnąć swary m iędzy trzem a synami zm arłego, 
cesarza. Ja k o  naoczny św iadek stw ierdzić mogę, 1 w reszcie w pływ y europejskie, k tóra  niew ątpliw ie 
że przyjęcie było  ja k  ty lko  m ożna gorące, ' zaczna się krzyżow ać w T e h e ra rie , w szystko to

zdaje się przepow iadać pow stania nowej kw estji 
wschodniej nad brzegam i zatoki perski'*).

D epesze zapew niają w praw dzie, że bieg  rze 
czy odbyw a się w Persji norm alnie, ale trudno  
przew idzieć -dalsze w ypadki, tern w ięcej, że g runt 
wschodni je s t zawsze niepew ny i do w szelkich 
niespodzianek gotowy.

O sam ym  zam achu i śm ierci szacha mamy 
następujące bliższe szczegóły. Z am ach mor-

a nadto że i m inistrów austrjack ich  w itano 
z pełną serdecznością. P raw dą  natom iast jest, 
że członkowie izby poselskiej austrjack iej mieli 
słuszne powody do żalu, że za m ało się o nich 
troszczono, ale i ta  rzecz w ym aga w yjaśnienia. 
W  pierw szej chwili w yb iera ła  się n a  w ystaw ę 
bardzo znaczna liczba posłów i to przedew szy- 
stkiem  niem iecko liberalnych . Czesi, S łow eńcy 
antisem ici i k le ryka li z góry  o wyjeździe nie
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m yśleli, k iedy  jed n ak  N iem cy otrzym ali zapro- j derczy  n astąp ił w p ią tek  o godzinie 2, popo

1873 praw o obsy łan ia  rad y  państw a! Czyż nie 1 p rzy k rą  i k tóre  za w szelką cenę p ragnę łyby  ją  u-
w ynika z tego, że przedew szystk iem  K oła poi- j darem nić , a z stw orzenia trudnośoi dla rządu,
skiego b y ł to obow iązek w prow adzić do reform y j u a  k tórego czele stoi h rab ia  K azim ierz Badeni,
wyborczej ja k  najw ięcej zasad autonom icznych, 1 ^ryciągnąć może jeszcze inne cele uboczne,
albo przynajm niej strzedz tych , jak ie  się w pro- W cio ra jszy  epizod nie by ł może przypadkow y,
jekcie rządow ym  m eszczą ? ; ale celowy. Sk.atek uczy, żo rachuba może za-

Odpowiedź nie może ch y b a  być w ątpliw ą, i wieść. Reform a w yborcza na  r&ińe nie udare-
§ 41. op ierał się w pew nej m ierze na zasadne mniona, h rab ia  B adeni rządzi, a  nasi reprezen
autonom icznej, bo sposób głosom .nia uczynił |
w części przynajm niej zaw isłym  od sposobu gło- >
sowania wedle krajow ych ordynacyj w yborczych *
i dlatego Koło polskie miało obowiązek dołożyć i
w szelkich starań , by  ten w łaśnie p a rag ra f uzy- 1
sk a ł większość. To się jed n ak  nie stało  W nio- I
sek posła B areu th era  o w prow adzenie bez wy
ją tk u  tajnego głosow ania u zyska ł większość. 
I  oto jesteśm y przy form alnej stronie spraw y. 
K to  poniósł porażkę ? Rzecz jasna , że to przede­
w szystkiem  pytan ie  na myśl przychodzi i -na to 
pytanie w pierwszej linii odpowiedzieć należy. 
Jestże  więc rząd pob itym ? W aham y się n a  to

szenie pisane w yłącznie w języku  w ęgierskim , 
rozpoczęła się i pom iędzy nimi ag itac ja  p rze ­
ciwko tej podróży. Skończyło się na tern, że 
oprócz p. C h)um etzky’ego, zjaw ił się jeden ty lko  
poseł A ugsten , a obok tego z Polaków  posłowie 
D. A braham ow icz, dr. Roszkowski, W ł. G nie­
wosz, dr. B yk. Rozumie się, że ta k  szczupłą re ­
p rezen tację  pojęli W ęgrzy  nie bez słuszności 
jako lekcew ażenie i że to niem ało w płynęło  na 
oziębłość.

W ystaw a sam a pod każdym  względem  go­
dną je s t widzenia. Zostaw iając sobie na później 
opis n iek tórych  działów, dziś zaznaczę tylko, że 
pod w zględem  arch itek ton icznym  przew yższa 
ona n iejedną w ystaw ę m iędzynarodow ą. Około 
250 okazałych gm achów w najrozm aitszych sty­
lach pokryw a rozległy plac i nęci oko zarówno 
w spaniałością jak  i różnorodnośeią form. N aj­
piękniejszym  gm achem  jest bezsprzecznie za­
m ek, w któym  mieści się wysoce zajm ująca w y­
staw a historyczna. N adto n iezw ykłą  a tra k c ję  sta­
nowi opisany już poprzednio nOe$e B udavaru , a 
i m iasto s»mo dostarcza obcym w szelkiego ro- 
dzaja  rozryw ek. Nie mówiąc ju t  o operze, wspo- 

, mnę ty lko  o tea trze  ludow ym , gdzie w idziałem  
Pow róciw szy z w ycieczki do B udapesztu, | przedstaw ienie sztuki jubileuszow ej w ykonane z
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tanci nieszczerą swoją polityką kom prom itują 
przedew szystkiem  siebie sam ych, dysk redy tn ją  
opinję o nas, a nasza zasady narodowościowe 
autonom iczne n arażają  na szw ank.

Z wystawy węgierskiej.
Wiedeń 4. m aja.

p ragną łbym  uzapełn ić  pierw szy list n iektórym i 
szczegółam i. D zień p-crw szego m aja zgrom adz-ł 
już w mieście do 30.000 obcych. R uch  panow ał

pytan ie  odpowiedzieć tw ierdząco, mimo, że po - I  n ie  do opisania. C ały  B udapeszt p rzy b ra ł świą- 
zory m ogłyby za tern przem aw iać. R ząd pozostał teczne szaty, domy udekorow ano z n iezw ykłą 

mniejszości, p ro jek t jego nie uzyskał większo- j okazałością, na sam ym  zaś p lacu  w ystaw y ty-
ści — ergo rząd  je s t pobity. T a k  by się mogło 
w ydaw ać, ale nam  się w ydaje, że tak  i-ie jest. 
Zaznaczyliśm y już powyżej, że rząd  w projekcie 
swoim nie ośw iadczył się zasad niczo za żadnym  
spos ibem glosowania, że decyzję o tem  pozosta­
w ił krajow ym  ordynacjom  w yborczym  B ył z re ­
sz tą  w tej m .erze logicznym  i konsekw entnym . 
Skoro bowiem decyzja o tem , żali w ybory do 
rady  pań itw a w kn rji gm in w iejskich i powsze­
chnej klasie wyborców, a mianowicie w okręgach  
złożonych w yłącznie z powiatów sądow ych, m ają 
się odbyw ać pośrednio lab  bespośrednio, należy 
do sejmów krajow ych, toż logika i konsekw en­
cja w ym agały, aby sejmom krajow ym  w zględnie 
obowiązującym  w poszczególnych kra j ich o rdy­
nacjom  iryborczym  pozostawić tak ż  i decyzję 
o sposobie glosowania. Jeżeli jed n ak  większość 
rad y  państw a ze stanow iska centralistycznego 
sam a sobie azurpaje  praw o decydow ania o sposo­
bie głosow ania przy w yborze posłów, m ających 
wejść w jej sk ład , rząd , którego stanowisko 
bądź co bądź z na tu ry  rzeczy b  -rdziej jest cen-

siące robotników  k rzą ta ło  się, hy w szystko na 
czas ukończyć. “>

W  mieście samem dokonano istnych cudów. 
; W  ciągu jednego roku  B udapeszt zm ienił się nie 
jj do opisania w spaniale, domy i hotele jak b y  
5 z ziemi pow yrastały , dwie kole4e elek tryczne 
J p rzerzy n ają  miasto, trzecia  kolej — podziem na — 

w łaśnie w dzień o tw arcia w ystaw y oddaną zo­
sta ła  do uży tku  publicznego. L okale  publiczne 
pod każdym  względem  prześi.ign*ły lokale w ie­
deńskie, niektóre z nich, ja k  n ap rzy k ład  Cafó 
N ew -Y ork, szuka ą co do w spaniałości równych 
sobie we w szystk ich  stolicach E uropy.

Wróćmy jednak do otwarcia wystawy. Prze­
dewszystkiem pod nieść tu  wypada wzorowy po­
rządek. który panował na placu, mimo (a może 
dlatego?) że policji prawie nie było widać. Wii.- 
domośó podana przez jeden z dzienników wie­
deńskich, a zaczerpnięta z opozycyjnego dzien­
nika węgierskiego, jakoby cesarz użalać się miał, 
że publiczność „uwija się pomiędzy arcyksiążę- 
tam i“ je3t sobie wierutną bajeczką, bo powta-

; okazałością, godną p i e r w s z o r i  j d n e j  s c e -  
i n y. L ekk ie j rozryw ki dostarcza nowe orfeum, 
j w któyem g ryw ają  sztuki dekoracyjne w języ k u  
; niem ieckim . W idziałem  jakąś sztukę, osnutą na 
i tle polskiem, z w ielką naw et dla Polski sym- 
\ patją , niestety najniepotrzebniej pod koniec 
| sztuk i chór śp:ew a „Z  dym em  pożarów ", co ze 
; w zględu na rodź* ' sam ego tea tru  p rzyk re  na  
i ksżdym  z nas uczynić musi w rażenie.

D la  w ybierających  s>ę na  w ystaw ę nie od 
: rzeczy będzie dodać, że ceny w m ieście nie są 
i zbyt wygórowane. M ieszkania w pierw szorzędnych 
j hotelach, co praw da, drogie (5 do 8 zł. za po- 
I kój dziennie), ale za to w hotelach okoliczno- 
; śeiowych, k tórych  na czas w ystaw y pow stało 
ś bardzo wiele, niezw ykle naw et tanie. W  restau- 
i rac jach  (w m ieście) ceny lw y cza jn e , a kom uni- 
j k ac ja  bardzo tan ia  za pomocą dwóch kolei e lek ­

trycznych  i kolei podziem nej. Zw ażyw szy, że 
koleje na czas w ystaw y znacznie ceny obniżyły , 
w ycieczka z G alicji w cale nie je s t kosztowna, 
a z pew nością zadowoli każdego. Adin.

Śmierć szacha.
T rag iczny  zgon szacha perskiego N asr ed- 

dina, który w przededniu  jubileuszow ej rocznicy 
swego w stąpienia na  tron, w yznaczonej na dzień

■

- o

łudniu , w chwili gdy szach w stępow ał io  ini 
czetu  grobowego w miejscowości Szach-A bdnl 
Afim, będącej celem pielgrzym ek w iernych do 
g robu  A bdula jednego  z potomków proroka.
Szach, jako czław iek g łęboko relig ijny, w p ią ­
tek , jako  w dzień św ięty u M ahom etan, udał 
się, ja k  to czynią zw yczajnie m ieszkańcy T eh e ­
ranu , do odległego od stolicy o 6 mil Abdul- 
Afimu, aby  tam  przygotow ać się wew nętrznie 
do 50-letniego jubileuszu sw ych rządów, k tóry  
m iał obohodzió, ja k  to już wyżej wspomnieliśmy, 
dn ia  6. b. m. Szach w tow arzystw ie świty, 
przeszedł zew nętrzne podwórze m eczetu, da ł 
ja łm użnę żebrakow i arabsk iem u , zam ienił k ilka  
słów z jak im ś perskim  nosiw odą i u d a ł się poza 
łańcuch , oddzielający część w ew nętrzną miejsca 
pielgrzym ki. W ówczas to zbliżył się do niego fana- 
ty k  z sek ty  b a b is tó w iz  odległości k ilku  kroków  * 
w ystrzelił z rewolweru- S trza ł był celny, szach 
ugodzony k u lą  pad ł na  jedno kolano, potem 
podniósł sia i postąpił parę  kroków  padł 
powtórnie. Podniesiono go, zaniesiono do po 
wozu i odwieziono do pałacu. Jednocześnie mor 
dercę aresztow ano i odesłano do więzienia.

K iedy powóz p rzy b y ł do pałacu  posłano n a ­
tychm iast de am basady  niem ieckiej po lekarzy , 
p rzyby ły  jednak  za chwilę dr. M uller skonsta- ^  
tow ał już ty lko śm ierć. K ula p rsesz ła  między 
szóstem a siódmem żebrem  i uw ięzia w okolicy 
serca.

C ztery  razy  już by ł ssach  trap iony  zam a- 
cham i ze strony tej sek ty  re!ig” no-polityczne| ci o  
babistów , do k tórej należał zbrodniarz. S ek ta  ta  0  
utw orzoną została około r. 1830 przez pochodzą­
cego z SziraTU k upca  Alego M cham eda Seida, 
zwaneg Bab, co znaczy b ram a do Boga i p ra  
wdy. U derzony upadkiem  um ysłow ym  i społe­
cznym  ludów W schodu, B ab w ystąp ił śmiało 
przeciw  wpływ ow i duchow ieństw a m ahom etań 
skiego, k tóre  pogrążone w ciem nocie.szkodliw ie 
oddziaływ a na  lu d ; podniósł głos w obronie ko- ^
b ie ty , ta k  na  W schodsie poniżonej, n ak azy w ał 
jej rów noupraw nienie z m ężczyzną, p rzem aw iał 2 5 .  
za  zniesieniem harem ów  i zaprow adzeniem  jedno- “ 
żeństw a. Pod tym  względem znać na nim w pływ  
cyw ilizacji europejskiej. Pod względem  religijnym  Ti 
sk łan ia  się do k ie ru n k u  panteistycznego Sufitów; " o  
w szechśw iat uw aża za em anację istoty boskiej, °
a  stąd  wywodzi, że używ anie w szelkich przy-   -
jem ności je s t dozwolonem, należy ty lko  za- o a
wsze aachowy wać u m iark o w an ie ; obrządk i re li­
gijne mwaźa B ah za r ie c z y  podrzędne. Z re jz tą , 
ja k  inni tw órcy now ych religij, g łosił B ab : że
nie tw orzy n ic nowego, ty lko  rozw ija i doskonali
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czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.
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Paima Staryńska
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

w dwóch częściach
przez

W incentego hr. Ł osia .
( ;iąg dalszy).

D ziw ne uczucie błogości, man«j tym , k tó­
rzy  cierpienia m oralne widzieli, s iłą  znużenia 
fizycznego odepchnięta na drugi plan, opanowało 
]ą g ^y  utonęła w puchach pościeli, przygotow a­
nej przez M arczew ską.

K rople zaczynały  działać. Pani Olimpji 
p rzyszła  myśl, że ją  h rab ia  otru ł. Cóżby to zna­
czyło u takiego hrabiego, ją  otruć? Pochow aliby 
ją  nazaju trz, wśród p rzygryw ek  trą b  m yśliw ­
skich, i n ik tb y  nic o m ej me w iedział, ja k  te ­
raz  o’ Stefie. L ek k i dreszcz przebiegł ją . N iechby 
ją  o tru ł!  P rzesta łaby  cierpieć, ja k  od trzech  ty ­
godni cierpiała.

M arczew ska zauw ażyła na  tej tw arzy , ż ą ­
dnej w ypoczynku, w ezbranej po um ęczeniu c ie ­
płem  i dobrobytem , jakąś myśl, k tó ra  spłoszy

S6D.
 Śpij pani —  szepnęła, stając u  nóg jej

łoża — nie m a jak  sen na w ielkie zm artw ienie.
—  A skądże pani wiesz —  podchw yciła 

pani O lim pja — że m am  zm artw ienie, w ielkie
zm artw ienie?

  Przecieżbym  się dom yśliła, choćby mi
tego  n ik t ni > powiedział. Ale, gdym  stąd w yszła, 
•po tk a łam  jeszcze pow racającego hrabiego. Ja  
r io a e  chciał mi polecić, jak b y m  tego potrzebo-

Iw ała, by pai niczego nie b rak ło , W reszcie 
ja k b y  ze łz ą  w oku dodai: „Oboje, moia n i a-

n i u ,  m a n y  straszne zm artw ienie".
Pan i O lim pja usnęła  z dziwnie spokojnym 

w yrazem  na  obliczu
M arczew ska jeszcze sta ła  u łoża, m yśląc 

nad tą  dziw ną okolicznością, by  „straszne zm ar­
tw ienie" mogło ró nocześnie dosięgnąć tę oto 
panią i jej pana. P rzecież to nie by ła  księżna 
Czet, bo w łow ach u d  a ł b rali dw aj k u zy n i 
księżniczki, Czeoi... G dyby to m ogła być s ta ra  
księżna Czet, toby sądziła, że narzeczona hrabiego 
um arła...

A pani Olim pja śniła.
Śniła, że by ła  między h rab ią , a Stefą. T a  

ją  przedrw iw ała, a h rab ia  się śm iał— a cału jąc 
ją po rękach , nazyw ał „c io tkąu.

I  Harczew a w idziała ten uśm iech na o 
bolałem  obliczu i by łab y  się może snu dom y­
śliła, gdyby z-iała d ram at, k tó ry  tę  kobietę 
w te  lasy, w k tó rych  od półw ieku ona b y ła  
ochm istrzynią dw orku, zapędził.

V III.
Jeszcze daleko było do końca polowania, 

gdy h rab ia  uczuł, że by mógł zdrowiem  p rzy ­
płacić, gdyby dłużej chciał się opanować.

Ciągnęło go tam , do domu W szakże on nic 
nie wiedział, prócz fak tu , k tó ry  go napełn ia ł roz­
koszą W szakże, jeśli pani Olim pja nie w iedzia­
ła, gdzie m usiała się schronić Stefa, to m usiała 
znaó szczegóły, k tó re  on w szystkie poczęści 
w yrw ać kobiecie, jeden  po dragim , m usiał.

T a k !  m usiał! Bn inaczej by  oszalał. T e 
szczegóły ty lko  m ogły m u rzucić św iatło  na  los 
obecny kobiety; do której wczoraj w nocy pisał 
list, jak  nigdy może, rozkochany i roztęskniony.

I  rozum iejąc wszystko, zaciskał zęby ze zło­
ści na Stefę, ze złości o to, że go nie uprzedzi­
ła , jego narzeczonego księżniczki Czet, że zo- 
■tanie ojcem.

K rew  w nim k ip iała . |
M rsia ł działać . M usiał gnać w św iat, szufcać 

tej kobiety, k tó ra  w swej szlachetności p rze ra ­
żającej go niem al swą w ielkością, nie m iała  dlań  
jednego spojrzenia, z którego by o d g ad ł, jak  ją  
strasznie obraził, je ili nie skrzyw dził.

Nie zastanaw iał się nad  możliwemi konse­
kw encjam i swego k ro k u  nad  sposobem odszuka 
nia panny S ta ry ń sk ie j, nad dom ysłam i, jak ie  
opuszczenie przez niego polowania w ty ch  w a­
runkach, obudzić może.

Nie zastanaw iał się nad niczem, a jeżli mu 
jakc myśl z ty c h  i tym  podobnych p rzez mózg 
przebiegła, to przelotnie, nie frasa jąc  go, ani nim 
nie zach c iew a jąc  w postanow ieniu, na tychm iast 
po dow iedzeniu się o katastrofie powziętem.

W iedział ty lko  w głębokościach swego je­
stestw a, że obowiązkiem jego było ja k  najrychlej 
znaleźć się przy Stefie. T en  obowiązek, ja k b y  
jedyny i natu ralny , odczuw ał ta k  potężnie i n a ­
miętnie, że go nie poddaw ał sk ru tynacji.

P rzyczyn ia ła  się do tego wiele i ta  okoli­
czność, że w ostatnich czasach, po bardzo d ła- 
giem nie w idzeniu się ze Stefą, uczuw ał coraz 
riększą, ogarn iającą go za nią tęsknotę. To kii 

kom iesięczne życie abstrakc ją , jak ą  dlań  było  
w szystko, co nie miało zw iązka z ukochaną kobieta, 
zm ęczyło go moralnie i fizyczn:e. G dy  po dwu 
m iesiącach pobytu za gran icą, na łonie rodziny 
książąt C^etów, powróeił do Polski, stosownie do 
zw yczaju p rzyby ł do Żubrów , uczuł się ta k  znie­
chęconym , i i  m iał m yśl odw ołania polowauia, 
nie czując się form alnie na  siłach  odgryw ania 
roli gospodarza m iędzy ludźm i, z którym i w tej 
chwili jedna  w spólna myśl go nie w iązała. G dy 
m yślał, ja k b y  się z tej m ordęgi wycofać i ry ­
chlej powrócić do W arszaw y, dostał list Bzwagra 
księcia E chtensteina, donoszący mu, że m łody 
arcyksiąże austrjack i p rzy ją ł jego pośrednie za­
proszenie.

Nie było sposobu. J a k  skazan iec  w ziął się 
do przygotow ania w ielkich  łowów. Zajm ow ało 
m a to całe  dnie, a k tó rych  tęsk n ił każdego po- 
południa do w ieczora, dającego m u możność 
dopiero dzielenia nię na papierze ze S tefą  swe 
mi sm utnem i m yślam i.

G dy to w szystko sobie przypom inał, stojąc 
bezm yślnie z opuszczoną strze lbą  n a  stanow iska, 
a  około niego, ze zdum ieniem  sąsiednich s trze l­
ców. p rze la tyw ała  bezkarn ie  zw ierzyna, docho­
dził do przypuszczenia, że p rzyczyną jego trz y ­
miesięcznego usposobienia, było przeczucie.

W reszcie nie m ógł do trw ać do końca polo­
wania. N a jednej ze zm ian, gdy  strzelcy  zbie­
ra li się, by  p rzejechać n a  inne stanow iska, 
a sygnalizow ały to straszne, piskliw e dziś, n ie ­
gdyś ta k  łub iane  trąb y , h rab ia  odszukał księcia 
i zagadnął.

—  Słuchaj p rzy jacielu ! M am  w ielkie zmar- 
tw ien.e — u rw ał i przypom inając sobie, że 
w eałem  tem zgrom adzeniu, w ca łej rodzinie, 
w całym  świecie nie znalaz łby  człow ieka, k tó ­
ry b y  jego pod tym  w zględem  zapa try w an ia  po­
dzielił, popraw ił się —  une contrariete. Muszę 
dziś w yjechać zagranicę i na d łużej. N a ciebie 
zdam rolę gospodarza domu.

— Co ty  b redzisz?  — p rze rw a ł książę, na- 
c “k a jąc  szpakow atego w ąsa z w yrazem  w iel­
kiego niezadowolenia. P rzecież to  czysto nie mo- 
mcżliwe. A rcyksiąże. W ie lk i książę... D ezer- 
tu je sz !

— Mówię zupełnie serjo Z a  k ilk a  godzin 
w yjadę.

Szli razem  drożyną w yciętą dla łowów w  g ą ­
szcze zarośniętej puszczy, szli ostatni za gro­
m adą w esołych myśliwych, um yślnie zw alniając 
kroku , by się odosobnić. Śn ieg  ch rn p a ł pod ich 
nogam i, a wesołość tych , co ich w y p riedza li, 
rozbrzm iew ała po lesie. .— Zastanowiłeś się — 'dchwyoił jpo dłu-
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giej pauzie T rzy trąb y  —  co pom yślą obaj 
C zety, już zastanow ieni tą  m iną, gdvś w yprow a­
dza ł z b ry k i tę  dam ę ?

—  D aj mi pokój. W szystko mi jedno, 
oni pomyślą.

K siąże mu się p rzypatrzy ł.
—  Z w arjow ał — m yślał, podchw ytując.
— B ja  dom yślam  się, że to une avanture 

defelice, ale ..
H olsztyński p rz e rw a ł:
—  Chodzi mi ty lko  o mamę.
— P raw d a! — w y k rzy k n ą ł T rzy trąb y , —  

a m a tk a ?
— Otóż m atce i zresztą w szystkim  powiesz, 

że dostałem  depeszę od mojego adw okata  za g ra ­
nicą w spraw ie tego posagu księżniczki Lom- 
bardzkięj.

—  D ajże pokój! Gest ridicule. J a k b y  dziś 
Polacy upominali się o N eapolitańskie sam y.

— M ylisz się. W łaśn ie  to kw estja  poruszona. 
M atks wie. Proces z rządem  L om bardzkim  jes t 
w to k u ..

—  C hyba! —  w estchnął książę.
Szli dalej, już nic nie mówiąc.
H olsztyński przyśpieszał k roku , T rzy trąb y

zaklął, w reszcie rzek ł.
—  O bowiązki gospodarza zdaj na E ch ten ­

steina. J a  nie m aczam  w tem palców.
H rab ia  p rzy stan ą ł z ogniem w oku, m arszcząc » 

brw i. 3
' —  Nie będę go o to prosił. Z  nikim  wię- ^  ©

cej o tem  mówić nie będę. T eraz  opuszczam  5 ’ g 
polowanie, a w ieczorem  Ż ubry .

To powiedziawszy, w yciągnął dłoń, której 
lekko, zdziwiony, zły, T rzy trąb y  dotknął.

—  Ż egnam  cię — mówił H olsztyński — 
w domu w szystko w porządku. Z apasy  na  dni 
Kilkanaście. S łużba w ytresow ana. Kłopotów z tem

t się nie bć
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nauk i daw nych proroków . W ym ow a poryw ająoa, 
a je izcze  w ięcej zasady  B aba, z jednały  mu 
w całej P ersji licznyeh zwolenników i gorliw ych 
apostołów, m iędzy k tó rym i by ła  p iękna kobieta, 
G oret-u t-ain  (rozkosz oczu) ; w ystępow ała bez 
zasłony, pow tarzała  nauki B aba i w yw ierała  
w pływ  niezm ierny na tłum y. D o k ie ru n k u  jednak  
religijnego babistów  p rzy łączy ł się w krótce i ży­
w ioł polityczny, B ab bowiem przez sw ych zwo­
lenników  uznany został za potom ka M ahom eta 
przez oórkę jego F a ty m ę , żonę A lego i uznany 
za legalnego dziedzica tronu  perskiego. Sekcia- 
rze  postawili więc sobie za zadanie usunięcie 
dynastji K adżarów , do której należał zam ordo­
w any szach i jego ojciec, a propagandę w tym  
k ie ru n k u  rozwinęli z chw ilą w stąp ien ia  na tron  
N asr-ed-dina. W y b u ch ła  rew olucja dążąaa do 
obalenia całego porządku państwowego i społe­
cznego w Iran ie . D ow ódcy babistów  M ułła-Hus- 
sain, M ohamed-Ali, M ułła-Jussuf i inni umieli 
długo opierać się w ojsku rządow em u w różnych 
m iejscach państw a i okazyw ali bohaterstw o, do 
jak iego  ty lko  fanatyzm  relig ijny  doprow adzić 
może. Z e  strony rządow ej dopuszczano się n ie­
słychanych  okrucieństw , a  rozsrożeni babiści 
rów ną m iarką  się odw zajem niali. Dowódcy ich 
je d n a k  działali bez ogólnego planu i w ystępo­
w ali n iejednocześn ie; pow stanie nareszcie upadło, 
lecz liczba zwolenników B aba woale się nie 
zm niejszyła, a rozdrażnienie um ysłów  jeszcze 
wzrosło i objawiło się zam achem  na szacha 
w r. 1852 dokonanym  przez trzech  bab istów ; 
szaoh un ikną ł jed n ak  szczęśliw ie śm ierci i został 
ty lko  lekko  ran n y  w ystrza łem  z pistoletu. W tedy 
nastąp iło  w ściekłe prześladow anie ca łej sek ty . 
G uret ut ain została spaloną n a  stosie, innych 
torturow ano, i dygn itarze  perscy ubiegali się
0 zaszczy t zadan ia  im  w łasną rę k ą  śm iertelnego 
ciosu. W ogóle miano w owym czasie w ykonać 
przeszło 4000 egzekucyj. K rew  polała się w całej 
Persji. Mimo tego sek ta  babistów  nie upad ła , lecz 
rozszerzała się coraz w ięcej, licząc m iędzy swymi 
zwolennikam i i pierw szorzędnych dygnitarzy , a nie­
nawiść sekciarzy  do szacha objaw iała  się w za­
m achach, k tó re  u rządzano  na jego  życie. Dziś 
je s t  m ało Persów  in teligen tnych , k tó rzyby  nie 
sprzyjali naukom  babistów .

B aba aresztow ano w r. 1848 i skazano go 
na śm ierć. Ze zgonem jego w iąże się następu ją­
ca leg en d a : B aba powieszono za ram iona na 
drzew ie i w tej pozycji m iał być ro zs trze lan y ; 
egzekucję m iał w ykonać oddział w ojska persk ie­
go, ale żołnierze odmówili posłuszeństw a i do 
B aba, k tórego w ielbili ja k  Boga, strzelać nie 
chcieli. Zaw ezw ano więc oddział w ojska, złożony 
z O rm jan. T u  zaszedł atoli dziw ny w y p id e k . 
G dy żołnierze do wiszącego B aba  dali ognia, 
żadna ku la  go nie trafiła , lecz ty lko przecięła 
jego więzy. D elikw ent u p ad ł przeto na ziemię. 
W te j chwili powstało zam ieszanie, B ab  zn ik n ą ł 
w tłum ie o taczającym  m iejsce egzekucji, a na­
stępnie w stąp ił do nieba. T a k a  legenda k rąży  
wśród ludu, podczas gdy  raporty  rządow e tw ie r­
dzą, iż B ab  został rozstrzelany w T abrisie .

M orderca szacha M irza M oham ed Reza, 
je s t m ężczyzną w średnim  w ieku i je s t  zwo­
lennikiem  jednego z g łów nych następców  B aba
1 k rzew icie la  jego nauk i D jem al-ed-dina, k tó ry  
w r. 1891 został z P ersji wydalony. Po w ydalę 
niu D jem ala  ed-dina R eza został aresztow any 
i siedział przez k ilk a  m iesięcy w więzieniu, po- 
czem został uwolniony. Nie zaprzestał atoli swej 
ag itacy inej czynności. P rzed  k ilku  m iesiącam i 
by ł w L tam bule i tam  w idział się ze swym mi­
strzem  D jem al-ed-dinem .

R a tę  już przeołuchi r ino k ilk ak ro tn ie  i on 
zeznał, że zam ordow ał szaoha dlatego, że m u 
zw olennicy jego to uczynić kazali. O d dwóch 
miezięcy już ozekał na  dogodną do spełnienia 
swego zam iaru  chwilę, ale n igdy nie m iał spo- 
sobnośoi ta k  blisko znaleść się obok szacha, aby  
m ógł być pew nym , iż s trz a ł nie chybi. W  p ią ­
te k  dwie jego k rew ne, znajdujące się w harem ie 
szacha, pow iedziały mu, iż szach uda się do 
A bdul Afimy. Poszedł więc on tam  rów nież i do­
k o n a ł swego zam iaru . T w ie rd z i, że po doko­
naniu  zam achu chcia ł sobie odebrać życie, ale 
przez szybkie aresztow anie uniemożliwiono mu 
ten  zam iar.

Z m arły  N asr ed- din b y ł czw artym  szachem  
z dynastji K adżarów  k rw i tu rkom ańsk ie j, k tó ra  
przed  102 la ty  p rzy sz ła  do w ładzy  m  P ersji. 
P rzew ażnie  p rzy jm ują dzień 17. lipca  1831 r. 
(6. S afar 1247) za da tę  urodzenia N asr-ed-dina. 
M łodość m iał n ie  w esołą. O jciec jego Mohamed 
szach upośledzał go n a  rzecz innych  synów. 
N asr-ed-din ży ł zapom niany w T aebrysie  i czę­
sto c ie rp ia ł n iedostatek .

W szedłszy n a  tron (1848 r.), zaczął zaraz 
od reform , usiłująo położyć k res  ko rupcji p a ła ­
cowej i adm in istracy jnej. Z a raz  też popełniono 
zam ach na jego życie. Podczas w ybuchu  wojny 
k ry m sk ie j N asr-ed din ośw iadczył, iż zachow a

Się neu tra ln ie , później jed n ak  zaw arł przym ierze 
z Rosją, k tó re  zagrażało  m ocarstwom  zachodnim 
W  r. 1856 za ją ł H era t, aby  sparaliżow i : w pływ  
angielski w A fganistanie. A nglja w ypow iedziała 
mu wojnę. Pod w odzą lorda O utram a pojaw iła 
się fiota ang ie lska  w zatoce persk ie j, w p łynęła  
w Szat el A rab  i za ję ła  M oham erę, zm uszając 
szacha w r. 1857 do uległości.

Szczęśliwszym  był szach w w ojnach swoich 
z azjatyckim i sąsiadam i. P obił chanów  Chiwy 
Salaru , tudzież im am a M uskatu. Tym ozasem  po 
suw ał gorliw ie dzieło reform  w ew nętrznych. 
W  roku 1861 otw arto pierw szą linję telegrafi 
czną w Persji. A ustrjacy  P echan  i R iedl za­
prow adzili europejski syBtem m onetarny (franki). 
Rok 1869 upam iętnił się krw aw em i egzekucjam i 
39kty babistów.

Do E uropy  podejm ował N asr-ed-din trzy  
podróże: w la tach  1873, 1878 i 1889. W rażenia  
swoje k reślił w pam iętn ikach  pisanych sumiennie 
i oryginalnie. Sprzy ja ł naukom , zw łaszcza lubo­
w ał się w geografji. S ły n ą ł w swoim k ra ju  ze 
sprawiedliwości.

Z  czasów podróży szacha po E uropie pozo­
stało wspomnienie wielu anegdot, podobno au ten ­
tycznych. T łem  opow iadań jest sprzeczność mię 
dzy pojęciam i earopejskiem i a w yobrażeniam i 
azjatyckiego  absolutyzm u. P rzy  zw iedzaniu wię 
zienia N ew gate w L ondynie, szach, oglądając 
szubienicę, chciał koniecznie w idzieć ją  „w ru  
ch u “ . K iedy  dy rek to r zak ład u  tłóm aczył, że na 
razie nie m a żadnego delikw enta, szach, w ska 
żując na swoją św itę, odparł, że można „użyć'* 
jednego z jego orszaku. T rudno było  przekonać 
w ładoę, że „próba" ta k a  b y łab y  niezgodna z an 
gielskiem i ustaw am i. Szach b y ł bardzo niezado­
wolony, że pooiągu pospiesznego, k tórym  jech a ł, 
nie zatrzym ano w drodze, gdy  choiał odbyć spo­
kojnie godzinną drzem kę. Nie ła tw o  m u było 
także  pogodzić się z insty tucją  monogamji. Pod­
czas przyjęcia dw orskiego w B rukseli, na  którem  
obecnych było wiele dam  z dw oru i a ry sto k ra ­
cji, szach zapy tyw ał się króla belgijskiego, czy 
to  jego harem . G dy król z uśm iechem  w yjaśniał, 
że w E uropie panuje inny zw yczaj, szach dora­
dzał życzlił e zaprow adzenia poligamji. A negdoty 
z życia pałacow ego w T eheran ie  są niemniej 
charak terystyczne . O pow iadają, że szach, k tó ry  
sk ład a ł z upodobaniem  wiersze, odczytał swoje 
poezje nadw ornem u poecie i zażądał jego sądu. 
Poeta laureatus orzekł, że p rodukty  m onarszej 
m uzy są  bez wartości. Rozgniew any szach k aza ł 
poetę z«m knąć w stajn i na osły. Po k ilku  dniaoh 
polecił przyw ołać poetę i zap y ta ł go ponownie, 
co myśli o w ierszach swojego w ładcy. W  odpo­
wiedzi poeta zw rócił się k u  drzw iem . .G dzie  
idziesz ? “ —  zap y ta ł szach. „Z  powrotem do 
■tajni" — b rzm iała  zrezygnow ana odpowiedź. 
Szach b y ł wielkim  am atorem  zw ierząt. K iedy 
lw ica w zw ierzyńcu m iała młode, polecił zało ­
żyć specjalny d ru t telegraficzny w pałacu , aby  
otrzym yw ać szyKcie wiadomości o stanie zd ro ­
wia lwiej rodziny. P ierw sza depesza don io sła : 
„B estje  m ają  się zupełnie dobrze.u W yrażenie 
„bestje" ta k  oburzyło Bzacha, że sk aza ł dozorcę 
na surow ą k a rę  za obrazę „królow ej pustyni".

Zam ordow any szach m iał trzech  synów. 
N astępca proklam ow ano najstarszego syna Ya- 
liahda M ussafera ed-d ina M irzę, uznanego już 
przez A nglję i Rosję zą legalnego następcę 
tronu. D o czasu p rzy b y c ia  nowego szacha do 
T eheranu  rządy  spraw uje wielki w ezyr. W  chwili 
ka tastro fy  znajdow ał się następca tronu  w Tae- 
bris. S p rzy ja  on bardzo cyw ilizacji europejskiej. 
D rug i syn szacha zwie się M assud M irza Zill 
es su łtan  i je s t gubernato rem  Ispahanu , trzec i 
najm łcdszy  K am ran-M irza N aib  es su łtaneh , do­
tąd  m iuister wojny. Rości on sobie p retensje  do 
tronu  i jak  doniosły depesze, na „żądanie rz ą ­
d u 41 zam knął się w pałacu , coby znaczyło w e­
d ług  zw yczajów persk ich , że zam ierza ubiegać 
się o rządy . S tanow isko jego jak o  m inistra 
wojny, u łatw iłoby  mu pre tenden tu rę .

Zanim  więc proklam ow any następca  tronu 
przybędzie do T eheranu , jego ryw ale mogą w y­
wołać poważne zaburzenia. Od sprężystości więc 
w ielkiego w ezyra, k tó ry  objął rząd y  do przyby- 
bycia nowego w ładcy, zależeć będzie wiele.

N asr ed din pogrzebany będzie albo w A b­
dul- Afimie, gdzie go śm ierć spo tkała , albo w 
K u m ie , gdzie zna jdu ją  się g roby  szachów 
perskich.

Szabasowe awanturki.
(Z  pamiętników M ichała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka- baszy.)
Powietir i B erdyczow a i jego okolio było 

przesiąknięte  duchem  jakiegoś dziw sanie weso­
łego dow oipu; być  może na to . w p ływ ała  uro­
dzajność ziemi, a może, że tak że  i sztuczki ży­
dów, k tó ry ch  w sam ym  B erdyczow ie liczą cz te r­
dzieści tysięcy.

W  Berdyczow ie odbyw ały się ja rm ark i 
każdy z nich ciągnął się praw ie cz tery  tygodnie 
N a ja rm ark ach  byw ało po czterdzieści tysięcy  
koni tabunow ych i po dw adzieścia tysięcy  stoją 
cych  na sta jn iach ; po sto tysięcy różnego rodzą 
ju  b y d ła ; smołę i dziegieć przyw ozili w- takiej 
ilości, że m ożna było niemi wysmolić i w ym azać 
dziegciem  całe  państw o rosyjskie, a innych  to ­
warów, kobiecych drobiazgów, kosztowności, wy 
robów ze z ło ta  i sreb ra  było ty le , że człow iek 
aż do odurzenia dochodził, pa trząc  na nie. B y ły  
zak łady  gastronom iczne, k tó rym iby  się szczycić 
mogły Paryż, Londyn, W iedeń, a o k tó rych  
Stam bułow ow i ani ,aię nie śn iło ; by ły  cukiernie, 
by ły  tea try , w k tó rych  odgryw ano kom edje, tra  
gedje, m elodram ata ; cy rk , k tórego pierw szy 
w oltyżer s ta ł się później alchem ikiem  i m edy 
kiem pułkow nikiem .

B erdyczów  z G niłopiutem  — to ja k  S tam ­
bu ł z B osforem ; k to  w nim był, ten  n igdy t
0 nim nie zapom ni, a k to  b y w ał na  jego ja r  
m arkach , ten  na  zawsze zachow a życzenie po­
wrócić tu taj.

Szlach ta  i chłopi baw ili się w Berdyczow ie 
po swojemu, ale zawsze po kozacku.

K iedy parobek-chw at chciał się zabaw ić 
ca łą  daszą, kupow ał sobie orzechowe siodło, 
uzdę z surowego rzem ienia, nah a jk ę  i dzikiego 
konia tabunow ego. W  pią tek  pod wieczór, k iedy 
żydzi p rzesta ją  handlow ać i przygotow ując się 
do szabasu, spaceru ją  po u licach  jak o  m rów ki, 
mołojec, osiodławszy konia, p rzed  m achnow ieoką, 
białopolską, lub  żytom ierską roga tką  zm usza go 
do rzucania  się w praw o i w lewo, staw ania  dę 
ba, wjeżdża w ulice, ok ładając  konia naha jką ,

{irzyezem  natu ra ln ie  nie oszczędza żydow skich 
bów; w szczynał się gw ałt, rw etes, zam ięszanie, ale 

ani jeden  żyd nie śm iał się zbliżyć do konia
1 do kozaka, gdyż nic nie mogło go ochronić 
od uderzeń kopytam i konia  i n a h a jk i ; w szystko 
pędzi, pad f je no na drugie, m ięsza się, kotłu je, 
podobnie ja k  jeszcze nie oskrzydlona szarańcza. 
Przegalopow aw szy w ten sposób do rogatk i 
brodzkiej, do G niłopiat, mołojec uw ażał się sa 
zucha.

S zlach ta  m ałpow ała chłopów.
T rzej b rac ia  Borowieccy, otrzym aw szy ogro­

m ny spadek  po wuju, używ ali gó w następujący  
sposób:

Do ogrom nej kolasy w uja, zaprzęgnięte j w 
ośm koni, siadali trze j b racia , a przed nimi 
i dokoła nich znajdow ały  się w oreczki z rublam i- 
k a rb o w a ń c a m i; kozacy z ty łu  i z p rz o d u ; ta k  
tryum falnie w yjeżdżali przez ro g a tk ę  machno- 
w iecką, p rzed  sam ym  szabasem , k iedy  wszędzie 
było pełno żydów. B rac ia  rzucali na praw o i 
na  lewo rublam i, a pochód posuw ał się k ro k  za 
krokiem  naprzód. Żydzi wobec św ięta p rzesta ­
w ali handlow ać, ale nie podjąć rub la  —  to b y ­
łoby grzechem  nie do darow an ia ; rub le  p a d a ły  
pod koła, pod konie, a żydzi bili się o nie i 
zanim  trze j b rac ia  zdążyli dojechać do rogatki 
brodzkiej, było już około kopy (sześćdziesięciu) 
ran n y ch  żydów.

Szlachta naśladow ała lud prosty, a n ie ­
dźwiedziowi zachciało  się naśladow ać szlachtę.

W  jeden z piątków , przed  nastan iem  w ie­
czoru, jak iś  kozak za trzym ał się około karczm y, 
sapi w szedł do izby, a konie przyw iązał za 
lejce do słupa, w ślad za nim przyszed ł cygan  
z niedźwiedziem . N iedźw iedzia przypis, lał do 
3ań, a sam  poszedł na k ieliszeczek.

T ym czasem  niedźwiedziowi zaczęło się nu­
dzić sam em u; praw dopodobnie zzięb ły  mu nogi, 
tupał, tupał, nareszcie s taną ł jed n ą  nogą w s a ­
niach ; spodobało m u się t o ; w sadził d rugą  łapę , 
a następnie trzec ią  i czw artą  i u siad ł sobie w 
saniach. K onie zaczęły  chrapać, rozerw ały  lejce 

co siły pognały  do Berdyczow a. P rz e s tra ­
szony niedźw iedź podnosi się, chw yta za po­
stronki, konie pędzą, niedźw iedź ryozy, pogania. 
Pędzili ta k  długo, dopóki konie nie poupadały , 
ta k , aby  już więcej nie powstać.

Ilu  żydów było  pokaleczonych, tego ani 
policja, ani sam czart nie policzył, ale  plemię 
żydow skie nie przepadło!

N a skarg i żydów odpow iadała policja:
— D jab e ł go wie, sk ąd  b y ł kozak, ja k  

przy jechał, ta k  też i pojechał — szukaj w iatru
p o lu !

S zlach ta  się ubaw iła, bo i cóż w tern było 
złego ? Lepiej przecież hulać, niż zająć si jak ąś  
rozsądną spraw ą

K to posłał niedźw iedzia kurjerem  —  nie 
wiadomo. Ani jeden  ukaz carski nie mówił, 
ak  należy postąpić z niedźw iedziem  w podo- 
>nym w yp ad k u  Z resz tą  niedźw iedź by ł R adzi­

w iłłów  i żydzi byli Radziw iłłów  —  zwrócili się 
do n ich  ze skargą .

— T rzeba  w am  było siedzieć na  P ia s k a c h ! 
To w asze m ia s to !

Żydów  wsadzono do kozy i musieli jeszcze 
)łaoić ogrom ne k ary .

DZIENNIK POLSKI z dnia 7. Maja 1896 r.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
C z w a r t e k  7. maja.
O godz. 5 V, koncert muzyki wojszowej 10. pp. 

na Wysokim Zamku.
W Czytelni dla kobiet obehód uroczysty ku 

uczczeniu 105ej rocznicy nadania konslyucji 3. Maja.
W  sali ratuszowej posiedzenie rady miejskiej. 

Początek o godz. 6. wieczorem.
Teatr hr. Skarbka: „Weseli spadkobiercy." — 

Początek o godz. 7 '/ i  wieczorem.

Kalendarz. Ozwaitek (7 .): Domiceli. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 38, zachód o godzinie 
7. minut 15.

Kalendarz myśliwski. Wolno oolowaó n a : cie­
trzewie i głuszce koguty tylko do 15. bm.

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 cm. długości. Do 15. bm brzany, 
certy, leszcze i jazie; od 15 bm. lipienie, głewacice 
i świnki.

Wydział krajowj mianował dr 
sekundarjuszem szpitala św. Ła-

Mianowania.
Adama Ackermana 
zarza w Erakowie.

Petycję do rady państwa o nową rewizję ka­
tastru i o uwzględnienie Galicji przy obniżeniu kon­
tyngentu podatku gruntowego, wniosło kilka gmin z 
powiatów: stryjskiego, żydaczowskiege i dolińskiego.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 7. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Eekursy 
w sprawach budowniczych; wnioski w sprawie prze 
prowadzenia wyboru ściślejszego i uzupełniającego do 
rady miejskiej; prośba Towarzystwa sztuk pięknych 
o odstąpienie gruntu pod budowę gmachu; podanh 
Towarzystwa Bratniej pomocy słuohaczów weterynarji
0 subwencję; prośba Cezara Sidolego o zezwolenie 
na pobudowanie cyrku w. Lwowie.

Nastąpi posiedzenie tajne.
W sprawie regulacji płae nauczycieli szkół 

Średnich. Rada gminna W ien. Nenstadt —  jak do­
noszą pisma wiedeńskie — uchwaliła na ostatniem 
s em posiedzeniu wnieść do obu izb rady państwa 
petycję o zmianę rządowego przedłożenia pensrjnego 
dla urzędników państwowych w tym duchu, iżby 
płaca za  j ^ d n i c z a  wszystk.ch nauczycieli szkół 
średnich była w s z ę d z i e  j e d n a k o w ą .  W ten 
bowiem sposób zapobiegnie się niebezpieczeństwu, 
iżby szkoły średnie w miastach prowincjonalnych, 
nie będących stolicami krajoi emi, zdegradowane 
były na d r u g o r z ę d n e  i prze:, nauczycieli uwa­
żane za etapy jeno przejściowe. Żądanie to rzeozonej 
reprezentacji gminnej jest bezwarunkowo słuszne, 
istnieje jednak obawa, że jak zwykle „z braku 
funduszów" rząd przejdzie nad niem do porządku.

Zamachy samobójcze. Onegdaj rano około godz.
9. rzuciła się do stawu na Cetnerówce w zamiarze 
samobójczym staruszka N. Filipowicz. Przechodnie 
widząc to, rzu l i i  się na pomoc i wydobyli ją z wody. 
Wezwano pogotowie ratunkowe, które po udzieleniu 
pierws. j pomocy, odwiozło ją do szpitala. Powodem 
zamachu była dotkliwa nędza.

Naczelnik straży pożarnej z Nowego Sącza, Fer­
dynand Holsztyn, którego, jak to już donieśliśmy —  
przed kilku dniami okradziono,— wyszedł onegdaj wie­
czorem na Wysoki Zamek i upatrzywszy stosowną 
chwilę, wylazł się sa  szkarp i za pomocą 
paska powiesił się na drze rie. Za chwilę spostrzegł 
wiszącego stójkowy i odciął go. Wezwano pogotowie 
stacji ratunkowej, które zajęło stę energicznie rato­
waniem samobójcy, wszelkie jednak środki okazały 
się daremnymi. Przy samobójcy znaleziono tylko 
kartkę papieru z jego adresem. Zwłoki około godz.
10. odwieziono do kostnicy.

Władysław Ligenza Bogusławski, mieszkający
stale we Wiedniu, wyszedł był dnia 2. maja z domu
1 przepadł bez wieści. Onegdaj znaleziono go mar­
twym w Salzburgu na ławce za ometarzem ęwan- 
gieliokim. Zmarły pozbawił się życia wystrzałem 
z rswolweru, a powodem były prawdopodobnie nie­
snaski rodzinne. S. p. Władysław Ligenza Bogusła­
wski, cieszył się znajomością w szerszych kołach

uznaniem jako wykonawca wielu znaczniejszyoh 
budowli.

Temperatura Barometr idzie w górę.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

iteohnicznej: Najwyższa temperatura -+- 13'(rC .,
najniższa -j- 4 ’9'C.

Prognoza: Niepewny stan pogody potrwa praw­
dopodobnie przez kilka dni.

Ze Stanisławowa donoszą nam dnia 5. b. m .: 
Wozoraj odbyła się tu reambulacja tramwaju kon­
nego, wobec delegatów ministerstwa, wydziału kra­
jowego, gminy, starostwa, dyrekcji kolejowej i konce­
sjonariuszy pp. dr. Tilla, Schustra i dr. Katzenellen- 
bogena. Delegat wydziału krajowego, nadinżynier

Bieńkowski, oświadczył, ze wydział krajowy czyni
swe przyzwolenie zależnem przedewezystkiem od ze­
zwolenia gm iny; ta jednakowoż oświadczyła się sta- 
■owczo przeciw tramwajowi konnemu. Gdy nadto 
i dyrekcja kolejowa, oraz starostwo robią znaczne 
trudności, projekt ten uważać można za pogrzebany.

Druga kadencja sądów przysięgłych rozpoczęła 
się wczoraj ciekawem oszustwem chłopskiem, którego 
ofiarą padło kałuskie towarzystwo zaliczkowe. Na 
ławie oskarżonych zasiada trzech wieśniaków i jedna 
wieśniaczka, wszyscy z Cieniawy w powiecie kału- 
skim; jako obrońcy fungują dr. Jurkiewicz, dr. Blau- 
stein i dr. Gelehrter. Rzecz przedstawia się jak 
następuje: Ilko Ołeksyn i Jurko Pawycz, postanowili 
zaciągnąć pożyczkę w towarzystwie zaliczkowem w 
Kałuszu ul grunt... jednakowoż nie swój, ale do 
Anny i Michała Bybłów należący. Nakłoni') ięc 
czcigodną parę małżeńską, Stacha i Katarzynę T ur­
czynów, aby się z nimi udali do Kałusza i przed­
stawili ich notarjuszowi p. Michałowi Baczyńskiemu, 
jako Bybłów, postarawszy się wprzód o świadków, 
stwierdzających tożsamość osób. Na tej podstawie 
sporządził notarjusz p. Michał Baczyński trzy skry- 
pta dłużne, na rzecz kafuskiego towarzystwa zali­
czkowego zeznane, a wszystkie podpisali Turczyno­
wie znakiem odręcznym, Jako Anna i Michał By-
błowie. Na mocy tych skryptów dłużnych podnieśli 
następnie obwinieni w rzeozonem towarzystwie po­
życzkę i podzielili ją między siebie w ten sposób, 
że lwią część z niej w kwocie 200 zł. otrzymał 
Ilko Ołekoyn, Jurko Pawycz kwotę 150 zł., a Tur­
czynowie 60 zł. I  wszystko poszłoby gładko, gdyby 
nie to, że pewnego pięknego poranka zjawił się u 
Bybłów wykonawca sądowy i zafantował wszystkie 
ruchomości, z powodu zalegających rat banko, ych. 
Katarzyna Bybłów wiedząc, że nigdy żadnej poży- 
ozki nie zaciągała, a nawet nigdy jeszcze w Ka'u 
szu nie była i przewidując w tern oszustwo, uczy­
niła w tym względzie doniesienie do sądn, którego 
wynikiem była właśnie niniejsza rozprawa.

Przysięgłym przedstawiono cztery pytania głó­
wne w kierunku zbrodni oszustwa, z której wyni­
knąć miała szkoda wyżej 300 zł., poczem na żą­
danie ieh postawione im pytania wypadkowe w kie­
runku tej samej zbrodni, jednakowoż przy oznaczeniu 
szkody 25 zł. Przysięgli po jednógłośnem zaprze­
czeniu pytań głównych, potwierdzili pytania wy­
padkowe, tylko co do Katarzyny Turczyn wy Kluczyli 
zamiar wyrządzenia szkody. Na podstawie tego 
werdyktu przysięgłych trybuueł zasądził Ilka Ole­
ksy na na pięć miesięcy, Jurka Pa^yoza na siedra, 
miesięcy, Stacha Turczyna na trzy miesiące więzienia, 
a Katarzynę Turczyn uwolnił.

Zeszłego roku zasądził trybunał tutejszy na 
podstawie werdyktu przysięgłyoh Annę Zubrzycką z 
Hostowa za sfałszowanie testamentu po zmarłym 
mężu ś. p. Mikołaju Zubrzyckim na karę pięcio­
miesięcznego więzienia i orzekł rówuooześnie niewa­
żność tego testamentu. Na skutek wniesionego przez 
dr. Jurkiewicza zażalenia nieważności najwyższy 
trybunał zniósł powyższy wyrok i zarządził nową 
rozprawę, która się właśnie dziś rozpoczęła. Według 
powodów aktu oskarżenia rzecz przedstawia się jak 
następuje: V roku 1893 dnia 8. grudnia umarł w
Hołostowie bezdzietnie Mikołaj Zubrzycki, a nasa- 
jutrz po pogrzebie żona Anna Zubrzycka przedsta­
wiła bratankowi zmarłego testament z daty 5. gru­
dnia, w którym ś. p Mikołaj eałj swój majątek jej 
wyłącznie zapisuje. Na akcie tym prócz podpisu 
spadkodawcy były jeszcze trzy podpisy świadków, 
mianowicie pisarza pokątnego Władysława Ciołka,
I  dwiki Ciohookiej, kuzynki oskarżonej i niejakiego 
Krzysztofowisza. Bratanek zmarłego, Franoiszek Zn 
brzycki, oglądając w miesiąc później test ment u 
notarjnsza w Tłumaozu, spostrzegł jeszoze czwarty 
podpis i lozerpnąwszy podejrzenie oddał spraw > 
sądowi. Śledztwo wyrażało, że testament został 
sfałszo’ any już po zgonie ś. p. Mikołaja przez 
Ann; Zubrzycką i Ciołka, . którzy też przyznali się 
do tego podczas rozprawy. Anna Zubrzycka utrzy­
mywała jednak, że to nie zmienia wcale postaci 
rzeczy, bo rozporządzenie odpowiadało rzeczy ristej 
woli spadkodawcy. P i.ysięgli uwolnili Ciołka, uznali 
zaś winną Annę Zubrzycką, a trybunał wydał 
wyżej podany wyrok, który jednakowoż najwyższy 
trybnnał zniósł.

Pojedynek. Z Zaleszczyk donoszą do jednego 
z pism lwowskich, iż padł tam w pojedynku podpo­
rucznik 32 bataljonu strzelców Antoni Ilgner.

Z Drohobycza piszą do nas: Ku uczczeniu 105. 
rocznicy wiekopomnej konstytucji 3. maja odbył się 
w niedzielę d. 3. bm. w sali gimnastyoznej „Sokół 
wieczorek muzykalno-wokalny z współudziałem p. 
Lepianki, artysty-skrzypka.

Z Schodnlcy donoszą nam: Dnia 28. zm. na­
stąpił niedaleko słynnego szybu Banku anglo-austr. 
„Jakóba11 w szybie Garteubergów wybuch, a gazy 
były tak silne, że wyrzucały z wnętrza ziemi ka­
mienie i piasek na kilkadziesiąt metrów wysoko. 
Ropy uszło w tym dniu przeszło 100 beczek, ale 
na drugi dzień nie można było się dopatrzeć ani 
śladu ropy.

Ponieważ między Gartenbergami, a jakąś spółką 
angielską toczą się rokowania w celu sprzedaży ko-
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BEZ WYJŚCIA.
POWIEŚĆ

Ju .lju .8za M ary .

(Ciąg dalszy.)

— ZnajdujesE pan  więc, że jestem  p ię k n ą ?
— T a k  Klotyldo, bardzo  p iękną.
O cey je j zajaśn ia ły  radością, łzy  p rzesta ły  

p łynąć  po jej tw arzy , ale mimo to ehm nrna za ­
dum a nie schodziła e je j czoła.

—  O  cóż ci jeszcze chodzi ? —  zap y ta ł D a­
niel z uśm iechem .

—  W styd mi, że jestem  do tej kob ie ty  po­
dobną, nie zasłużyłam  n a  ta k ą  k a rę ... D la  tego 
chciałabym ... nie śmiem p an a  prosić, abyś 
zniszczył swój obraz, gdyż spodziew asz się pan 
zyskać przez niego s ław ę... ale, g d yby  było  
możliwem zm ienić troohę tw arz  te j s z k a rc in e j 
kobiety , ab y  b y ła  mniej do m uie podobną... 
by łabym  bardzo ... bardzo  szczęśliw ą panie 
D aniela...

—  O biecuję ci to, K locia.
—  Nie wiem, co się stanie z tym  obrazem  

i pan  ta k ż e ! A le później; gdy  pan  będziesz na 
niego pa trzy ł, nie ehcę, aby  ta  k o b ie ta  przypo­
m inała  panu K lotyldę i podsunęła  p anu  złe 
o niej m niem anie. M yśląc o m nie, chcę, abyś 
pan  mógł powiedzieć, że jeśli je s t to moie 
ciało, to nie ma w niem nic a nic z mojego 
serca 1

I  po raz  pierw szy odw ażyła się podnieść na 
m alarza swoje ozarne źren ice i spo jrzeć m u pro

sto w oczy, ale D aniel p rzesta ł się już uśm ie­
chać. Z budziła  się w nim nag ła  obaw a, że po­
tęp ił nieogiędsie, że z czystej tej duszyczki 

z d a rł zasłonę naiw ności i dziew iczej prostoty. 
Powoli zaczął ją  baozm ej obserw ow ać i zachw y­
cać się tym  leśnym  kw iatkiem . J a k  bardzo 
zm ieniła się od jak iegoś czasu, ja k  nic niepodobną 
b y ła  te raz  do m ałego daikiego stw orzenia, k tóre  
ukazało  m u się z zuohw ale rozw ianym  włosem 
w dniu ich przybycia . P rzebyw ając  ciągle w to ­
w arzystw ie M arji Anny, p rzy ję ła  jej sposób m ó ­
w ienia, n iek tóre  w yrażenia, a naw et ru ch y  pełne 
w dzięku i oryginalności. P rzeczuw ał, że w sercu 
j« j k ry ją  się skarb y  uczuć subtelnych, ta k  ja k b y  
rzeczyw iście A nusia u robiła  ją  a a  swój obraz i 
podobieństwo, choąc w przew idyw aniu  swego 
bolesnego i tajem niczego losu, ab y  w K loty Idzie 
odżyło jej seroe i um ysł, coś z w ew nętrznej 
je j istoty, aby D aniel mógł w niej odnaleść k ie ­
dyś sw ą siostrę...

M alarz podniósł ręce dzieweozki do ust 
i ca łu jąc  z uszanow aniem  je j paluszki r z e k ł :

—  Przysięgam  ci, K lotyldo, że gdybym  by ł 
w iedział, iż zrobię ci tern przykrość, b y łbym  
poszukał innego modelu, chociaż z pew nością 
nie znalazłbym  rów nie pięknego

—  Nie mam  żalu do pana , panie D anielu, 
dum ną jestem  z tego, że m ogłam  ci być u ży te­
czną, te raz  k iedy  z ła  kobieta z pańskiego obrazu 
nie będzie już do mnie podobną...

j * Pow iedziaw szy to, w yszła  z pracow ni.
D aniel pow rócił do p racy , ale robota m u nie 

; bzLl, by ł roztargnionym , za ję ty  m yślą o tej dz i­
kiej dziew czynie, w k tó re j nagle o d k ry ł kobietę, 

j O d tej chwili zachow anie się jego w zględem  Klo- 
I ty ldy  i poufałość, z ja k ą  ją  dotąd trak to w ał, 

u leg ły  zm ianie. P rze s ta ł zw racać się do niej z 
żądaniem  usług  i rozkazam i, k tó reb y  pozwoliły

jej przypuścić, że uw aża ją  za prostą sługę. 
K locia spostrzegła tę  zm ianę i zaniepokoiła się 
nią. O dtąd  s ta ra ła  się usługiw ać mu we wszy- 
stkiem , robiąc się pokorną i nieśm iałą w obawie, 
że go obraziła . P iękne jej oczy zw racały  się 
trwożnie k u  niem u z niemem p y tan iem :

—  Nie jesteś już pan d la  mnie takim , ja k  
daw niej... d laczego?

O n nie zw racał na to a wagi, nie zaniepo­
kojony jeszcze tern naiw nem , a silnem przyw ią 
zauiem  które  wzrosło kolo n.ego, ale czając już 
Unoszący się choć dalek i jeszoze zapach  te j wio- 
śnianej miłości.

X .
L ato  otoczyło całe M onssieres n ieprzebytym  

lasem  zieloności. P rzed  domem sta ry  dąb  daw ał 
jeszcze słabe znak i życia k ilkom a w ątłym i, an e ­
micznymi tu  i owdzie rozsianym i listkam i. B yły  
to ostatnie w ysiłki zwyciężonego olbrzym a. P rzy  
jac ie l św ierk, w yw rócony niegdyś p rzez burzę, 
ale niem niej silny i zdrow y, litow ał się zawsze 
nad  konającym  dębem , o taczał go sw ą opiekę 
i zesch łą  koronę jego ok ryw ał ciem nozielonem  
sklepieniem  sw ych gałęzi. A tego roku  św ierk , 
by osłodzić m iłem i w ipom nien:ami konanie s ta ­
rem u dębowi, ży ł życiem  podwójnem, bo wśród 
gałęzi jego widać było dwa gniazda podobne do 
olbrzym ich n a ro ś li; zajmowali je  dziwni sąsiedzi, 
k tó rzy  zdaw ali się niestw orzeni do zgody, a 
je d n a k  nie robili sobie naw zajem  k rz y w d y : na 
najniższym  konarze u sła ł swe gniazdo kobuz, a 
na najw yższym  m ieszkała p a ra  gołębi.

— Skończyło się — rzekła raz Klocia, pa­
trząc ze smutkiem na stary d ą b ; tego roku 
nsechł już biedak zupełnie. Dzikie ptactwo obrało 
Bobie na nim Biedzibę, w nocy odzywały się 
wśród jego konarów sowy, puchacza i puszczyki,

w dzień p tak i drapieżne z w ierzchołka jego cza­
tow ały na swoją zdobycz. Z nieszkodliw ych 
jedne ty lko  synogarlioe siadały  od czasu do i 
czasu na jego zeschłych gałęziach , trzeszczących  I 
pod ich różowemi stopkam i i zaw odziły tu  swe 
tęskne pieśni miłosne.

„Pojedynek  kosiarzy" o trzym ał pierw szą na- 
grodę na konkursie Salonu na Polach E lizejskich, 
z w r.c a ją c  nagle uw agę ogółu na D aniela  B erna- 
d a t jako  na a rty stę  oryginalnego i pełnego ta ­
lentu, przed k tórym  przyszłość o tw arła  szeroko 
podwoje w iodące do sław y. M onssieres rozbrzm ie­
w ało w esołością i uroczym i projektam i' przez c a łą  
wiosnę, przerw anem i dopiero w połowie la ta  wy 
jazdem  D aniela .

W  P ary żu  i w L ondynie rozpoczynano w y­
daw nictw o jego dzieła, co w ym sgało  obecności 
jego w ty ch  dw óch m iastach  przez k ilk a  tygodni. 
T a k  ja k  w m aju, F loren tinow a zam ieszkała 
w M onssieres z K lotyldą, aby  M arja-A nna nie 
czuła się zupełnie osam otnioną. Poczciw a kobiets 
k o c h iła  Auusię jak  córkę, a przy tem  silną b y ł. 
ja k  m ężczyznę. Opow iadano o niej, chociaż ona 
sam a nigdy się tern nie chw aliła , że w 1870 r. 
w leBie orleańskim  odparła  ogniem karabinow ym  
a ta k  ułanów  i niem ieckich dragonów  szukających  
łupu  w okolicznych w ioskach

Mimo to M arja-A nna z bólem seroa żegna ła  
się z b ra tem  na dw orcu w Sain t M artin .

—  Z daje  mi się —  m ów iła— ż e  w szelkiego ro­
dzaju nieszczęścia spadną na mnie w ozasie 
twojej nieobecności.

Z  płaczem  w róciła do Monss óres, gdzie za ­
s ta ła  p łaczącą  tak że  K lotyldę. Pocieszały  się 
więc wzajemnie.

A nusia przez k ilk a  dni nie w ychodziła 
z domu, .m ęczona ■ sam otnością, k tó re j nie po- 
d 'e la ła  isto ta najdroższa je j serou, nie rozw e­

selał uśm iech D aniela. Potem  pow róciła do swoich 
zajęć. Codzień m iędzy p ią tą  a szóstą popołudniu 
ro zk ład a ła  sio z robotą  w jednym  z najgęściej 
zarośniętych leśnych wąwozów, nazw anym  G ro 
bem  R agot’a. N azw a ta  pochodziła podobno od 
myśliwego poszarpanego tu  przez rozjuszonego 
dzika. Z aczęta  m alować obraz, przedstaw iający  
ten  wąwóz i korzysta jąc  ze sta łe j pogody i naj­
lżejszą ch m u rk ą  nie zaciem nionego nieba, p rzy ­
chodziła tu  co w ieozór n a  dw ie godzioy, wra 
cająo do domu dopiero po zachodnie słońca.

O M aksie nie m iała żadnych  wiadomości. 
N a pozór wszelkie stosunki m iędzy Monss ires 
a zam kiem s Couri zostały zerw ane. N aw et ksiądz 
D uroe i doktor nie pokazyw ali się od p a ru  mie- 
sięoy przez ostrożność, k tó rą  n akazyw ała  im 
przyjaźń d la  pani de Sam pigny. T rzeoiego dnia 
po wyjeździe D aniela  A nusia za ję ta  swoim ob ra­
zem  nie zw raoała  najm niejszej uw agi na to, co 
działo się w około niej. P taszk i, szukając chłodu 
pod zielonem sklepieniem  drzew ,] p rzelatyw ały  
z ga łęz i na gałęź, milcząoe jeszcze, zmęczone tak  
ja k  natu ra  ca ła  południowym  upałem . O d czasu 
do czasu słychać było szelest przew ijających 
się wśród zeschłych  liści królików  i ja sz c z u re k ; 
oichy św iergot sójki, zg rzy t ostrych ząbków  wie­
w iórki, gryzącej orzechy na w ierzchołka sąsie­
dniej sosny, lub  wreszoie lek k i podm uch w iatru  
porusza jący całym  la Bem. A  przed nią, jedyn 
szczegół, k tóry  wtenczaB zauw ażyła, ozernił się 
ogrom ny ciemno zielony krzew , k tó ry  rozruszany 
w iatrem , podobny by ł do olbrzym iego k rab a , le ­
żącego na grzbiecie i m achającego łapam i we 
w szystk ich  k ie runkach .

( Ciąg dalszy nastąpi).
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palń sohodnickich, roztelegrafawano do wszystkich 
gazet niemieckich, że szyb ten wydaje aż 40 (! I) 
cystern ropy dziennie, co zupełnie się mija z prawdą. 
Nie zła finta spekulacyj a a '!

Najlepszy szyb schodnicki jest obecnie w posia  ̂
daniu akcyjnej spółki naftowej „Schodnica", który 
daje regularnie trzy eysterny oleju skalnego dziennie.

Dzielny urzędnik policyjny. W Brukseli u- 
więziono komisarza policji, Curtois’a, za zamordo­
wanie w celu rabunku baronowej Herry. Opowia­
dają. że Curtois, jeden z najzdolniejszych urzędni 
ków policji belgijskiej, stał na czele pewnej bandy 
zbójeckiej.

Z wystawy węgierskiej. W poniedziałek od­
było się wspaniało przyjęcie u dworu. Sale recep­
cyjne zamku królewskiego przepełnione były różno­
barwnym tłi mem dostojnych gości. O godzinie 87 i 
przybyli cesarstwo Cesarz m .ai na sobie węgierski 
uniform jeneralski, a cesarzowa także narodowy strój 
węgierski. Cesarstwo zabawili w gronie gości przez 
dwie godziny.

Budapester Correspondenz donosi, że na przy- 
jęcin eiała dyplomatycznego dziękował cesarz serde­
cznie za życzenia złożone przez obcych monarchów i 
naczelników państw i rzekł, że w tern, iż naczelnicy 
obcych misyj dyplomatycznycn przybyli na tę uro­
czystość jubileuszową, widzi dowód serdecznych sto­
sunków między temi państwami a monarchją austro- 
fęgierską.

Zarówno przemowy obcych dyplomatów jak 
i odpowiedź cesarza miała charakter serdeczny i uro­
czysty.

Koncert onegdajszy zgromadził w sali ratu­
szowej stosunkowo niew’ Ibą liczbę słuchaczy, którzy 
z zajęciem wysłuchali kilku udatnych numerów. W 
szczególaości zyskała sobie uznanie deklamacja p. J a ­
niny JankowskiejJi p. Tarasiewicza, śpiew p Bo- 
hussówny, C mławskiej i A. Niżankowskiego, oraz 
gra na wiołonezeli p. Feliksa Chulawskiego. Jako 
rozpoczynająoa zawód swój pianistka zaprezentowała 
się. dobrze p. Marja Waśniewska. Całość pozostawała 
pod artystycznem kierownictwem profcsira Neu- 
hansera.

Wychodżtwo. Przeszło sześćset osób (po wię­
kszej części dzieci) z powiatów wschodniej Galicji, 
onegdaj rano przejechało przez Kraków, jedni na 
Bremę, drudzy na Hamburg, częścią do Brazyl, a 
częścią do Kanady.

Samobójstwo. W jednym z ostatniorzędnych 
hotelików przy ul * Furmańskiej onegdaj po południu
0 g, 4. odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Piotr Błachowicz, komiwojażer z Dembicy, liczący 
lat 29. Zwtoki odstawiono do kostnicy szpitalnej.

Typowy egzemplarz złodziejki, w osobie nie­
jakiej Franciszki Semeniuk, wpadł onegdaj w ręce 
policji tutejszej. Semeniukowa pochodzi z Czerniowiec
1 operowała na wielką skalę, zwłaszcza po kościo­
łach i odpustach, mając zawsze do pomocy adonisa, 
który wielbił jej wdzięki, a zarazem pomagał jej 
wypróżniać cudze kieszenie. Ostatnim adjutantem Se- 
meniukowej był jakiś cygan bukowiński, a zdradził 
ją i oddał w ręce policji Jan Cichowny, kolega z 
Brygidek.

Z Peter"bliraa. W Zbiorze praw  ogłoszono, 
że w gubernji wHeńskiej, grodzieńskiej i kowieńskiej 
włościanie wyznania rzymsko katolickiego, życzący 
sobie budować przydrożne krzyże z materjału trwa­
łego, winni uprzednio wyjednywać za pośrednictwem 
miejscowego proboszcza odpowiednie pozwolenia rzą­
du gubernjalnego. Do petycji dołączane być winny 
rystnki. Niestosujący się do tego przepisu pociągani 
będą do odpowiedzialności.

W zjeździe sędziów pokoju rozpatrywaną była 
sprawa ki. Mieszczerskiego z Połowcowymi, którzy, 
jak wiadomo, pobili księcia w jego mieszkaniu za 
paszk zil, wydr skowany o ich ojcu. Obrońca Połow- 
cowycb, Gerard, wygłosił mowę o publicystycznej 
działalności ks. Mieszczerskiego. Starszy Połowcow 
osądzony na miesiąc wieży, młodszy na dwa ty­
godnie.

Doroczna walne zgromadzenie członków Tow. 
strzeleckiego, odbędzie się w niedzielę d. 10. bm. 
o godi. 3. popoł. w sali Towarzystwa. Porządek 
dzienny. I Odczytanie protokołu ostatniego walnego 
zgromadzenia. II Sprawozdanie z czynność, prezy- 
djum i wydziału za czas od 19. maja 1895 do 10. 
maja 1898. III. Sprawozdanie :asowe za czas od 1. 
stycznia do 31. grndnia 1895. IV. Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej. V. Przedłożenie i zatwierdzenie 
budżetu na rok 1896/7. VI. Uchwalenie premi, strze­
lania królewskiego na rok 1896. VII. Wybór 4 
członków wydziału w miejsce ustępująoych po my _i 
§. 17. statutu. VIII. Wybór kom.sji rewizyjnej. IX. 
komisji wymiaru strzałów. X. Wnioski członków.

Tow. polskiej młodzieży rękodzielniczej im. 
Jana Kilińskiego, które zajmuje się bardzo gorliwie 
urządzaniem patriotycznych obchodów, odbyło d. 4 
bm. zwyczajne walne zgromadzenie, na którem wy­
brane prezesem Walichiewioza Mic lała, zastępcą Ja ­
błońskiego W ilh , sekretarzem Lecha Ant., bibliote­
karzem SlimakowsKiego Zygm., zastępcą sekretarza 
Hupczyca Marjana. Do wydziału wybrano: Telicz^a 
Jana, Sierakowskiego Ant., Małeckiego Wład., B li­
charskiego Djonizego Sobota Wojciecha, Balińskiego 
Józefa. Do- komisji szkontra.iącej weszli pp. : ar. 
Kulczycki Roman, Jankowski Józef i Krupski Jan.

Trzecia pogadanka pedagogiczna odbędzie się 
d. 9. bm. o godz. 6. wieczorem w sali gimnastycznej 
szkoły im. Mickiewicza. Porządek dzienny: 1. Dalszy 
ciąg dyskusji o kształceniu patrjotycznych uczuć u 
ml'dzieży. 2 O potrzebie szcterośei w wzajemnych 
etoaunkach rodźmy i szkoły. Referent dr. M. Warmski.

S kładki aa oele uźyteoznośol DUblluznej lub na- 
redowe: ^  .

S k ł a d k i  n a  W a w e l .  Dnn 3. b. m odbyło s!ę 
w mieszkaniu p i.ioa. Seferowiczowej rozbicie puszek ze 
składkami centowomi na odnowieni* Waivolu. Z pu??t.k 
nadesłanych i datków w gotówce złożonych przez p p .: 
d r. Brrzyokieg^, Boanaia, Budzynowską, Bylicką, Ozaj- 
kowakiego i Biełbusiewicza, Ozarmakowską, Dej mową 
Ekiel :ieg<, Gaberlową, dr Głowińskiego z Sokala, Hofma- 
nową Adama Kieetowieckiego, Edwaru Kiuha, Lidlównę, 
dr. Li wy z Niska, Jana Januszewskie jo (znaleźne od ks. 
Lubomirskiej) Tadeusza Lszińskiego, Marchwicką, Józefę 
Maszkowską, Tytusowę M isnerową z Wieruszyc, Musiało- 
wieza, Eugenjusza łow ickiego, urzelskiego z Trembowli, 
ka. Biiitbowskiego z Oleska, Bieleckich, Tadeuszową Piła­
towa, Brzanowską, Stefanję Ruppreebtównę, Seferowiczową, 
SkałaowBką, dr. Skib :kiego z Brzeżan, Stogbauera, Ti- 
moftiewieza, Tópfera, Torosiewiezową, Wiezkowską, Wito­
wska, Talej przez Bank krajowy, dworzec kolejowy główny 
i na*P >dzamezu, Kółko im. Mickiewicza, biuro dzienni­
ków p Olszewskiego, kawiarnię p Sehncidra, Tow. urzęd­
ników pocztowych trafikę specjalną p. W ernera, S z a fir­
skiego z Grana za pośrednictwem „Dz. Polskiego14, Po- 
rawskiego z Krosna za pośrednictwem p. lop tera  ^zebrane 
na śwjęionein w KrakowieJ, wreszcie pizez miejski urząd 
akcyzowy na głównym dworcu kolejowym, uzyskano ogó­
łem  191 zł. 5 1 a c t. które ulokowano na książeczkę gai. 
Kasy oszczędności nr. 6ut67. Ogo ny ttan  wkładek na to 
książeczkę wynosi obecnie 4384 zł. liP/a ct.

Zm arli.
We Lwowie zm arła Józefa W i t t k a ,  właścicielka 

realności.
W Rzeszowie zmarła Albina z Kuźmińskich B ł  a  

c h o w s k a w 51 r. życia.
Józef S i k o r s k i, były długoletni redaktor „Gazety 

Polskiej", zmarł w Warszawie.
Antonina z Urbańskich Z a g ó r s k a ,  znana i u nas 

w szerokich kołach szanowana matrona zmarła w dniu 
3 b. m w Gutanowie jv Królestwie Polskiein w domu 
swego zięcia. Była ona córką Feliksa i Julji z hr. Łosiów 
Urbańskich. Wychowana w znanej patrjotyeznej atmosfe­
rze w Narolu, wyszła za ś. p Mieczysława Zagórskiego, 
właściciela Podborza. Owdowiawszy w r. 1876 poświęciła 
cały swój żywot dobrym uczynkom i wychowaniu trojga 
swych dzieci: Seweryna kapitana, Zdzisława kapitana 
artylerji, który ożeniwszy się z Teresą z Gorajskich po 
kilku zaledwie nresiącach szczęśliwego pożycia zmarł w 
roku 1893 w Buda-Ptszeie i Marji wydanej za Tomasza 
hr. Grabowskiego, wnuka ministra stanu, a prawnuka 
króla Stanisław a Augusta.

Wiadomości literackie i artystyczne.
■TLRepertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka:

Dziś we czwartek po raz trzeci „Weseli spadkobiercy11 
(„Lachende Erbenu), operetka w 3 aktach Karola 
Weinberger’a ; jutro w piątek po raz pierwszy „Bu­
rza", dramat w 5 aktach A. N. Ostrowskiego; w so­
botę po raz czwarty „Weseli spadkobiercy".

(c) Z teatru. Wystawiona onegdaj po raz 
pierwszy trzyaktowa operetka Weinbergera „Weseli 
spadkobiercy" jest jednym dowodem więcej, że ten 
rodzaj sztuki scenicznej znajduje się w stanowczej 
dekadencji i goni już tylko ostatkami. Rzecz, pozba­
wiona pomysłu i humoru, ratuje się kawałami w 
najgrubszym gatunku, sztucznem ożywieniem i efe­
ktami dekoracyjnymi, które same przez się nie mogą 
jeszcze zająć słuchacza. Artyści grali lepiej, aniżeli 
na to p Weinberger i jego pomocnicy J  Horst i L. 
Stein zasługują, w szczególności *aś odznaczyli się 
pp. Bogucki jako wesoły ordynans starego, połama­
nego jenerała, p. Myszkowski jako ów jenerał, oraz 
p. Kasprowiczowa w roli operetkowej panny na wy 
daniu. Inne role znalazły dobrych wykonawców w 
pp. Radwan, Kliszewskiej, Orzelskim, Swaryczewskim 
i Lelewiczu. Chóry przygotowane były bardzo sta 
rannie, wystawa sztuki nie pozostawiała nic do ży­
czenia, nie brakło nawet zgrabnego baletu, wszystko 
to jednak okazało się niewystarczającem do wypro­
wadzenia publiczności ze stanu chłodnej rezerwy. 
Dodać należy, że tłumaczenie libretta, dokonane bar­
dzo poprawnie i po literacku, wyszło z pod pióra 
p. Danielewskiego. Uwagę reżyserji chcielibyśmy 
zwrócić na niepraktycznośó takich efektów, jak strze­
lanie z armaty, które nerwowe osoby wyprowadzają 
z równowagi, a powietrze teatralne i tak już wcale 
nie balsamiczne, nasycają dymem i wonią, pożądaną 
chyba przez tych, którzy fabrykują śroaki na ból 
głowy.

Rok 1846, kronika dworów szlacheckich przez 
ks. Stefana Dembińskiego. Pod tym tytułem wyszła 
w Jaśle książka, obejmująca historię 1846 r.

Scspoiarstwo^ handel i przemysł.
Losowani*. Główna wygrana 50.000 zł. przy cią­

gnieniu 3%  losów kredytowych padła na serję 4519 nr. 
35, druga wygrana 2000 zł. na s. 1761 nr 23.

Kraków 5. maja N* dzisiejszym targu  zbożowym 
na Kleparzu p’aeo;io za nową pszenicę: białą 7460 do 
do 7 85, czerwoną 7-5. do 7-75 z ł , żółtą 7'45 do 7 75 zł., 
żyto 6 60 do 6 90 zł., jęczmień browarny 6 '— do 
6'50 zł., na paszę ó'40 do 6 70 ł , owies 5 90 do 6‘70 zł. 
wykę —■— do — •— zł., rzepak — '— do — '— z ł , konicz 
czerwony —*— do —4— zł., biały 
Wszystko za 100 kilogramów,

—•— do —4 zł.

Ostatnie wiadomości.
$3 W łoski m inister sk a rb u  przedłożył p a rla ­

mentowi swoje expoee finansowe. B udżet za rok 
1895/96 skutkiem  uchw alenia kredy tów  na w y­
praw ę a fry k ań sk ą  zam yka się deficytem 2.800.000 
lir. P relim inarz budżetow y na rok  1896/97 wy­
kazu je  defieyt w sumie 1,200.000 lir, ze w zglę­
du jed n ak  na  to, że w szystkie pozycje dochodów 
obliczono bardzo ostrożnie, ma m inister nadzieję, 
że deficyt ten  zniknie zupełnie. O becna sy tuacja  
finanaowa W łoch  nie w ym aga żadnych  nadzw y­
czajnych zarządzeń , gdyby jed n ak  one okazały  
się potrzebne, w tak im  razie rząd  w listopadzie 
przedłoży ostateczne propozycje celem z a p e ­
w nienia równowagi budżetow ej. Exposó to przy 
ęła izba bardzo życzliwie, poczem przystąp iła  
lo debaty  nad  spraw am i afrykańskiem u C rsp  
jy ł na posiedzeniu.

Rada państwa.
(Telegramy „Dzieimlka Polskiego").

Wiedeń 6. m aja. ( Z  izby posłów). W czoraj­
sze głosowanie stanowiło w ku loarach  izby 
przez całe  posiedzenie przedm iot ożywionej 
rozmowy. O pozycja tryum fow ała, najw iększa zaś 
konsternacja  panow ała w Kole polskiem, którego 
członkowie przez op iesza^ść  całe  to zam ieszanie 
wywołali.

R ząd zachow ał się zupełnie biernie co już 
w ynika z tego, że nie złożył żadnej deklaracji. 
R ząd  bynajm niej nie m yśli o robieniu z tej zm ia­
ny  kw estji, a odwoła się do izby panów tylko 
w w ypadku, jeżeli Koło polskie dom agać się 
tego będ: ig.

Resztę ustaw y w drugiem  czytaniu przyjęte
Wiedeń 6. m aja. W  komisji podatkow ej 

ośw iadczył m inister skarbu , iż rząd  będzie sta­
nowczo nalegał, aby refw m a podatkow a p rzy ­
syła w najbliższym  czasie pod obrady  izby.

K om isja p rzy ję ła  resztę  ustaw y o odpisa 
ni ach podatku  gruntow ego z powodu uszkodzenia 
plonów przez e lem entarne w ypadk i i uchw aliła  
w niosek p. A b r a h a m o w i c z a ,  aby  ustaw a 
w eszła w życie z dniem  jej ogłoszenia.

Wiedeń 6. m aja. Podkom itet komisji kolcjo 
wej zakończy ł obrady  nad projektem  upaństw o­
w ienia kolei północno zachodniej i postanowił 
przedstaw ić komisji kolejowej, iż zdania co do 
projektu są podzielone, ponieważ pp. S z c z e p s -  
n o w s k i ,  K a f t a n  i K 1 e i s t oświadczyli się 
za przedłożeniem , zaś pp. R u s s ,  S t e i n w e n -  
d e ;  i S c h w a b  przeciw . O bydw a zdania uza­
sadnione zostaną w komisji przez p. S z c z e p a -  
n o w s k i e g o  z jednej, oraz p. S *5 h w i b a z d ru ­
giej strony, tak , że kom isja będzie zmuszona 
powziąć stanowcze postanowienie.

Wiedeń 6. m aja. (Z  K oła  polskiego). N a dzi- 
siejszem posiedzeniu K oła  radzono nad wczo­

ra jszą  uchw ałą  izby w kw estji §. 41. reform y 
w yborczej.

P . Z a l e s k i  w yliczył po nazw isku w szyst­
k ich  ty ch  posłów, k tó rzy  nie przyby li na posie­
dzenie z  niedbalstw a i zgan ił ostro ich postępo­
wanie. Nieobecność swoją zapowiedzieli tylko 
pp. W ł. G n i e w o s z ,  Ed.  G n i e w o s z  i H o f-  
m o k  I.

O dbyw a się w łaśnie dyskusja  poufna , jak  
Koło m a postąpić wobec wczorajszej uchw ały  
izby. Posiedzenie trw a  dalej.-

ledeń 6. m aja. D zisiaj odbędzie się konfe­
rencja  m inistrów tudzież prezesów klubów  w 
celu ułożenia dalszego program u prne parlam en­
tu. W edług  Neues Wiener Tagblatt n ie m yślą 
ko ła  rządow e o wcześniejszem  rozw iązaniu izby, 
k tó ra  będzie obradow ać aż do końca swego 
okresu  ustaw odaw czego. O becnie chodzi o to, 
czy reform a podatkow a n u  te raz  jeszcze przyjść 
pod obrady.

Telegramy „Dziennika Polskiego'.
południemWiedeń 6. m aja. D zisiaj przed 

odbędzie się w ybór burm istrza.

Wiedeń 6. m aja. S tan  zdrow ia arcyksięc ia  
K a r o l a  L u d w i k a  bez zmiany.

Wiedeń 6. m aja. K orespondent pe tersbursk i 
Polu . Go/resp. zaprzecza pogłoskom, jakoby s ta ­
nowisko m inistra  sk a rb u  W i 11 e g o było za- 
chwianem  i to w skutek  wychodzące! z wpływ o­
w ych kół opozycji przeciw  jege projektow i za­
prow adzenia w aluty złotej. K orespondent tw ier 
dzi, iż m inister sk a rb u  cieszy się zupełnem  zau­
faniem  cara  i że jego p ro jek t reform y w aluty 
będzie p rzy ję ty  i przeprow adzony.

Opawa 6. m aja. C hałupn ik  P io tr M usiał z 
G ross-K unzendorf w powiecie cieszyńskim , chciał 
wczoraj rano pod tą  miejscowością 14 osób prze­
praw ić przez O straw icę, k tó ra  w ezbra ła  bardzo. 
P rzy  odbiciu od b rzegu  łódka  w yw róciła się. 
W szyscy a najdujący się w łódce w padli do wody ; 
10 o°ób uratow ano. T rzy  kobiety  i m ężczyzna 
utonęli. M usiała, k tó ry  gorliwie zajm ow ał się 
akcją  ra tunkow ą, aresztowano. Troje zw łok w y­
dobyto dotąd z wody.

Berlin 6. m aja. W sk u tek  uchw ały  p rusk iego  
gabinetu  zwrócono uw agę w szystkich  bez w y­
ją tk u  urzędników , iż agitacje urzędników  p rze­
ciwko polityce rządu  nie m ogą być  i nie będą 
w żaden sposób cierpiane.

Berlin 6. m aja. Berliner Tageblait, zasięgną­
wszy inform acyj od baw iącego tu ta j lorda L o n a -  
d a l e ,  donosi, że w brew  opinjom angielskich  
dzienników , lud angielski przyjm ie cesarza W il­
helm a podczas zam ierzonej podróży do Cowes 
z w ielką radością ; mimo to prawdopodobieństw o 
tej podróży jest bt dzo m ałe.

Btrlin 5. m ąią. Podobno m inisterstwo staną  
zgodziło się na  zakaz term inowego handlu  zbo 
żem. Półarzędow a Post donosi, że w parlam en­
cie postawiony będzie wniosek, aby  korzyści 
uzyskane za gran icą w drodze procesów, nie 
b y ły  uw ażane za in teresy  term inowe.

Berlin 5. m aja. Nowa ustaw a giełdow a w ej­
dzie w życie 1. stycznia 1897 r.

Berlin 6. m aja. R ząd poniósł wczoraj dotkli­
wą klęskę przez odrzucenie przez parlam ent 
t. zw. ustaw y o asesorach sądowych, k tó ra  m iała 
daw ać rządow i praw o usuw ania w edług swego 
widzimisię asesorów od w ykonyw ania funkcyj. 
N arodowo-Iiberalni, Polacy, centrum  i wolno- 
m yślni, k tórzy  wszyscy widzieli w tern zam ach 
na niezawisłość stanu sędziowskiego, głosowali 
przeciw ko projektow i i zwyciężyli.

Londyn 6. m aja. Standard  oświadcza, że 
w yrok w ydany w Borna w procesie k ap itan a  
L  o t h  a i r  e , oskarżonego o bezpraw ne rozstrze­
lanie angielskiego poddanego S t o k e s a  — jest 
niedorzeczny — a try b u n a ł apelacy jny  zmieni 
go niezawodnie. L o t h a i r e  został, ja k  wiadomo, 
uwolniony przez sąd w Borna.

Bukareszt 6. m aja. Studenci urządzili wczo­
ra j dem onstrację przeciw ko w ęgierskiem u tysiąc­
leciu. Przechodzili przez miasto, w ydając okrzyki 
an tiw ęgiersk ie, a tow arzyszyły  im tysiączne t łu ­
m y. Z resz tą  m anifestacja obyła się bez powa­
żniejszego w ypadku.

Londyn 6. m aja. Z  okazji otw arcia parla­
m entu w P re to rji w ygłosił p rezyden t K r u e g e r  
pokojową mowę i zapow iedział podjęcie starań  
w celu zacieśnienia węzłów z nnem i połudciowo- 
afrykańsk iem i republJkam i.

Rzym 6. m aja. Ajencja_ Stefaniego donosi 
z M assawy pod d a tą  8 b m .: Podczas u ta rczk i
forpoczt dn ia  2. bm . zdobyły  dw a bataljony  
krajow ców  bardzo silną pozycję, utw orzoną przez 
g rzb ie t górski na praw ym  brzegu rzek i O nna- 
guny. D zisiaj korpus operacyjny  znajduje się 
nad  potokiem  Sceceta , naprzeciw  w zgórza don- 
golskiego. R as S ebath  za ją ł D ebram atzo i wzgó­
rza  na wschodzie i północnym  wchodzie Dongoli.

Ajencja Stefaniego donosi dalej pod d a tą  4 
b. m : Pozycje pod Dongolą zajęło w czoraj 
o godzinie 4. popołudniu pięć bataljonów . N ie­
przy jaciel staw iał s łab y  ty lko  opór. Z daje  się, 
iż Ras M angasza pozostaje jeszcze na miejscu. 
R as A lula znajduje się w Bzet. S ebath  i Ago- 
stafari zajęli pozycje na wschód od Dongoli.

Zadar 6. m aja. Pom iędzy trzydziestu  czarno­
górskim i przem ytnikam i a patrolem  austrjack iej 
straży  skarbow ej przyszło 3. b. m do form alnej 
potyczki, w której zraniono ciężko dwóch in­
spektorów  skarbow ych i dwóch żandarm ów  zr>- 
bito. C zarnogórcy stracłli czterech  zab itych , z 
k tórym i uciekli przez g ran icę.

R ząd czarnogórski w yraził z tego powodu 
ubolew anie i polecił wdroży R u ro w e  śledztwo.

Rio Janeiro 6. m aja. W  kołach  wojskowych 
u trzym uje sią m niem anie, że m iędzy A rgen tyną 
a Chili w ybuchnie w najbliższym  czasie wojna

Sosnowice (Królestwo P< lskie) 6. maja. W ko 
palni węgla r  Niemcach wybuchł strejk górników. 
Robotnicy usiłowali zatopić szyb, otwierając szluzy 
wodne. Jednego ze sztygarów, itóry widząc to, bez 
namysłu zaczął strzelać do robotników i dł óch z 
nich zabił na miejscu, rozszalały tłum zatłukł ra 
zami kijów i pięści.

Wiedeń 6. m aja. W  dzisiejszym  wy |,orz 
burm istrza m. W iednia wzięło udzia ł 136 radnych . 
B urm istrzem  w ybrany  antysem ita S t r o h b a c h  
94 głosam i, lib era ł dr. G r i i b I  o trzym ał 42 
głosy.

S trohbach  w mowie swej ośw iadczył, iż 
przyjm uje w ybór, aby  umożliwić przejście adm i­
n istracji m iasta w ręce  pow ołanej do tego k o r­
poracji.

„D r. L ueger rz e k ł S trohbach  —  poniósł
ofiarę w in teresie ludności, to też  z ca łą  chęcią  
ustąpię mu m iejsca burm istrzow skiego, g d y  na 
dejdzie stosow na chw ila".

N astępnie apelow ał S trohbach  do stronn i­
ctw a antysem ickiego, w zyw nł je  do jedność 
i prosił o poparcie.

Jak o  rodow ity N iem iec zawsze b ęd rie  m ieł 
przed oczyma to, aby  W iedeń  zachow ał chara  
k te r  niem iecki.

Jak o  w ierny obyw atel A ustrji s ta rać  się
będzie o to, aby  W iedeń  zachow ał c h a ra k te r
rezydencji państw a i niezaw isłość sw ą w k ą i-  
dym  k ierunku , zaś jako chrześcjan in  sta rać  się 
będzie zdobyć dla ludu chrześcjańsk iego  n a le ­
żne znaczenie, k tórego on n igdy  nie powinien 
b y ł stracić , i dzia łać  będzie w duchu chrze- 
ścjańskim .

A k t w yborczy odesłany zostanie do kance- 
larji cesarskiej.

Londyn 6. m aja. Do „B iura  R eu tera" do 
noszą urzędow nie z K a i r u ,  że w ojska w łoskie 
przyniosły  w porę odsiecz garnizonow i w Adi- 
g racie  i w porządku w kroczyły  do tej fortecy.

Rzym 6. m aja. O dy książę sasko-m einin- 
geńsk i jechał w czoraj przez miasto, rzu c ił się 
jak iś  człow iek na jego powóz i z a trzy m ał ko­
nie. Człow ieka tego aresztow ano.

S tam buł 6. m aja. Mówią tu , że P o rta  z a ­
m ierza O rm janina d r. S z a s z i n a  zam ianow ać 
gubernatorem  Zejtunn.

Massawa 6. m aja. O negdaj popołudniu  roz 
łożyli się W łosi obozem o trz y  kw adranse  drogi 
od A digra tu  i przyw rócili bezzw łocznie bezpo­
średnią  kom unikację z tą  fortecą. K om endant 
A digratu  P  r e s i n a r  i odw iedził naczelnego wo 
dza B a l d i s s e r ę  w obozie.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 6. maja.

Targ ebozowy. Pszenica na wiosnę od — 4— 
do — ‘— , na jesień od 7 ‘13 do 7 ’14 owies na
wiosnę od 6 70 do 6 71, na jesień od 5 '89 do
5 91, kukńrydzH od 4\28 do 4 '31 , żyto na wiosnę
od 6 68 do 6 '69, na jesień 6 1 9  do 6 20 rzepak 
zimowy od — 4—  do — 4— , jesienny od 10 65 do 
10'75, pszenica maj-czerwiec 7*06 do 7 07, żyto na 
maj-czerwiec 6 56 do 6 57, owies na maj-czerwiec 
— 4— do — 4— , kukurydza na lipiee sierpień — 4— 
do — •— .

Spirytus. 15 20 do 15.30.
Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 16 02 */a

do 16 07‘/j, loco Ołomuniec od 15410 do 15 20
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15 10 do 15 20. Na maj od — 4—-  do — 4— . 
Rafinada I. loco Wiedeń od 35‘50 do 364—  II. od
35-25 do 35 75. Kostki I. od 36 50 do 3 7 4— .
Kostki H. od 36 25 do 36 75.

N a fta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito' od 54—  do 5 420, 
galicyjski stand, white loco Wiedeń od 17‘—  do 
17425, przejrzysta od 17 50 do 1 8 '—, „Kaieer- 
oel“ od 18 — do 18 25. amerykańsk od 22‘—  
do 22 25.

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec
krajowy wraz z beczką od 52 50 do
nina biała bez opakowania od 484—
Łój od 26450 do 27;— .

Giełda pieniężna. Wczoraj po __
giełdy wieczornoj notowane: Kredyty 354425, Węg. 
Kredyty 387 50, Aoglobanki 158 25, Wiedeński 
„Bankverein“ 139 'f0 , Unjony 297*— , Laenderbanki 
244 25, Sztacbany 349 87, Lombardy 95 75, Elbe- 
thal# 275 25, Kolej północno-zachodnia 268 25, Ty- 
tuniowe 1774— , Rima 239 75, Alpiny 83‘50, Ren­
ta majowa 101*25, Węg. renta koronowa 99 10, 
Losy tureckie 56 90, Marki niemieckie — 4— , na 
maj — 4— . ___________

wieprzowy 
53.—  słc- 
do 48-50.

zamknięciu

Berlin 6 maja. Giełda wczorajsza wieezorna: 
kursa końcowe. ^W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a tita t).  Kredyty 2 2 1 7 5  (354 21), sztacbany 
148476 (349 61), lombardy 41 40 (96462), Bisconto 
208 90. Usposobienie ożywione.

Frankfurt 6. maja. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie poaane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
W iener Paritat). Kredyty 300'62 (354*42), sztac­
bany 301*37 (350 45) lombardy 83*25 (96 56) 
Laura 154 80, Harpener 155 90, Diaoonto 208 60. 
Usposobienie mocne.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W f. 
Wiedeń, dnia 6. m aja godz. 2. m i r .  — .

A kcje kred . 
Alpiny
K red y ty  węg. 
A nglobanki 
Jn io n y  
L udw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie  
S taa tsbany

354*— 
83 10 

387 50 
158 —  
296 50

97*10C al. obi. prop 
W ied. loBy — *—
A keje tytoń. 178 —
4°/, Poż. k ra j.

96 —  
57*80 

849*50
C zernicw ieckie 293*—

z r. 1893 
Elbeth&ie 
L in d e rb a n k i 
R enta  zł. węg 
B ankyereiny 
W spólna ren lap  
Ruble

97*30 
275*50 
243 25
122 80 
139*25

i2 7  50

Z iżby handlowej I przemysłowej.
Lwów dnia 6. maja 1896 r.

I. Akcje za sztukę : K lej gal Karola Ludwika pe 200 zł.
m. k. 218450 do 22ź 450.  lej Lwów -Gzern.-Jasy po
200 zł. w.- a. w srebr. 291 50 do 295450. Banku h ipo t 
po 200 zł. w. a. I. emisji 99 04— do 4004—. Bs aku krsd. 
galie. po 200 zl w. a. 2104— do —4—. G arbam i w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 201' 4— do 2 0 ?-— Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 2504— do 260'—.

II. 'sty zastawie za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5•/, 
i . a. wylosował, z 10% prem. 1104— do 110470. Bp-ku 
hipot. gal. 4V*% w. a los. w 50 la t  99'80 do 100450 
Banku hipot. gal 4° |0 w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 96’60 do 97-90. Banku krajowego 41/,*  w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 1014. 0. Banku krajowego 4% w. 
a los. w 57 lat. 974b0 do 98420. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4r/„ (L emisja) 98420 do 98490. Tow kredyt, 
gal iem. 4% los. w 411/, la t  97490 do 98 60. Tow. 
k redyt gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9750 do 98'80.

III. Obligi za 100 z ł.: Galic. funduszu propinaoyjnego 
4°/a w. a. 97420 do 97-90. Buków, fundusze propi' aoyj- 
nego 5% w. a. 19U— do — 4 —. Kom. Bank krajowego 
5% w. a. H. "m. 102-— do 10 3-70. Komunalne Banku 
krajowego 4V»% w. a. .Ilf. w .  99 80 do 100 50. Pożyezki
krajowej 6 °/„ w. a. 105 — do —4—. różyczki Kr-ij. 41/,*!,

a. z reku 
ksron —

w. a J >0 — de 100 70. Pożyczki kraj. 4•/,
1891 974— do 97 70 Pożyczki kraj. 4°/, p# 200 
100 zł. w. a. z roku 1893 97 20 do 97 90.

■V. Losy. Miasta Kranowa td  25 '— de 214—. Mi as ca 
Stanisławowa od 42- -  do - 4—.

V. Monety. Dukat ces 5461 do 5471. Napolec-id’or —4— 
od 9450 do 9460. Półimperjał 9*60 do — . Rubel 
ros. srebrny l 42o4— d i  l 4Z.i4— Rubel rosyjski papierowy 
1'27 ‘I, de l 4234,l, 100 marek niem. ó8 '5 l de 59-—.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6  maja 189C r 

HOTEL ŻORZA. #. Podlewaka z Czernicy. R . Czar­
kowska Golejewska z Zagrobeli. J. Dolańska z Grębowa 
M. MoJinowa z Trcściańca. J. Jabłonowski z Zagwoźdźca. 
W. Niezabitowski z Lanek. Z. Łastawiecki z Lipnik W. 
Barański z Doliny. R. Puzyna z Piadyk. J. Bogdanowicz 
z Kossowa. H. hr. Łamaczy ze Stanisławowa.

N A D E S Ł A N E .

O d o l .  W najnowszych czasach "przedają ten wy­
borny preparat także i w mniejszych flakonach po cenie 
tiO centów. Fabryka odolu wyrabia te małe flakony, aby 
także i tym ludziom, którzy nie mają ochoty w ylaw t 
dla próby guldena, dać w tani sposób sposobność przekc 
nam się samym o sławnej działalności Ódolu.

.Rękawiczki glacó męskie
kolorowe i czarne ed 1 zł. 40 ct. w największym wyberze 

polecają .-

Motylewski ■ Krzyszkowski
L ■  a  ■

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .

M. Jonasz
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupui*  i s p rz e d a je  tssze lk i*  pap io ry  ar nr* 
todoioaro I c c j  i ■nonotr P« n ą jła ń o iy s *  

k u ra io  dziennym
p r  o n a  e s ydo ciągnienia 15. maja r. b.

n a  w ę g .  p o ż y c z k i  p r e m j o w e  po 5 zł. pro­
mesy na połówki tych losów po 3 zł. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 2 4 0 .0 0 0  koron, a względnie 

120.000 koron
na 4°/( w ęg . l o s y  h i p o t e e z n e  po 2  zł. wraz z 

stemplem.
Główna wygrana 100.000 koron, 

na 3°/( losy anstr Kakładn kredytowego 
E lo m . I. emisji .p o  l  zł. 75 c t  wraz ze stemplom

Główna wygrana 9 0 .0 0 0  koron.
Przy zamówieniach z prowincji upraw a się o dołącz e

nie ZO ct. na portorjum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia gdyż z ie ­

lenią na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

V
!! Odróżniajcie prawdę od blagi 1!

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nienojowtkl za 
wyrób znakomitych tu b k  nieklcjonyeh ! — Takfi -  
odznaczeniem żadna fabryka tute_ poszczycić s ę 

nie może. — Proszę żądać tutek Niemojowskiego!! 
Wszędzie do nabycia

Eggenberg Zakład w od o leczn iczy
koło Grazn Główny lekarz d r .  J ó z e f  O r tgóak i.

Styrja P iuspekty na żądanie w językach niemieesim, 
400 metrów węgierskim, polskim i rosyjskim przez dy-
n p. morza. rekcję.

Z M I A N A  M I E S Z K A N I A .
Lekarz-dentysta

Dr. B. KACZOROWSKI
mieszka obecnie Kica “ obieskiego nr. 3 w J »mu Wge 

W ernera, obok płaca Marjackiego i sklepu Ditinara.

MAGAZYN KAPELUSZY
M arcina  M u lle ra

został przeniesiony do lokalu 
p rzy  p lacu  Halickim I, 14

obok Banku Hipotecznego. 1371 1 —?

B I E L I Z N Ę
męską. 

K A P E L U S Z E  
W. Plessa. 

K R A W A T Y  
RĘKAWICZKI

damskie i męskie.
O B U W IE

d1*’. dam i mężczyzn.
K U F B 1

i przyborjdo podróży.
PERFUMERIĘ

najtaniej sprzedaje.

STANISŁAW

GABRIEL
W E  L W O W IE  

p lac  H a lic k i  1. S.
WL

Jedyny niezawodny środek do wytępienia H O L I  i wszelkich, owadów domowych..PAriJBK AJSTUIOLOWY" jZIÓŁKA ANT1MOLOWE” „3KA.HKRŁŁSUM"
do Drzenhowywama futer jedyny proszek przeciw pchłom i owadomarjtuisz 4 ceUly

D O  N A B Y C IA  W  D R O G U E R JI

T. PILARSKIEGO i Spółki
ochrania od moli futra, meble, firanki, ubrania i portjery. paczka 15 ct flakon po 15 1 30 ct. Lwów — Hotel Geor( ».

r uIf



DZ1ENKIE P0I.8K I z dnia 7. Maja 18*6 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o ile ile ft la  rozmaite

po l f/i centa od wyrazu.

Pl a n j  l a  -grane k a p u j * .  W iade-
mość t adm in istrac ji.

Kw i a t y  d‘ kościołów i łalonów  A m alja
Saw aszkiewicz, ulica Kochanowskiego 

1. 4._________________________________ 357

Re s z t k i  na ob ran ia  męzki*, dam skie
i dziecięce, oraz gotowe ubrania niżej 

połowy ceny y y s p r s e d a j e  handel
Jaszczyszyna, Lwów, Dom N arodny, oh»k
Cerkwi.__________

o sprzedania lub do najęcia 
jednopiętrowa w illa w Brzu­

chów lcach. — W iadomość w A dm ini­
stracji.

Marcin Mttller wskutek zm ia n y ' 
lokalu przedaje wysortowaue towary 

niżej cen fabrycznych przy ul. H alick iej

S l ł o 7 > i r  na walkach n a m o c z y n -  
l>vSJŁ J f  n y c l i  płócienne w pasy 

i gładkie tanio poleca A . K r z y s z to ­
fowie*,  we Lwowie, plac H alicki 1. 2 .

Folwark Peretoki poczta  Sokal 
ma do sprzedania dwa tysiące korcy 

kartofli. 3 5 4

D

B P Ł I O H
mięsny i dziez?zuy najprzedniejszy 

po zł. 4, 6.40 i 7.20 za kilo 
po lec i h a id e l

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

3000 pokoi t a p e t  n t  składzie 
oka iyjnie tin io  poleca 

A . K r z y s z to f  o w scz, we Lwowie, plac 
H ili ki 1. 2. 259

a k t  ż y w e  kupuje każdej il iści Dyo- 
nizy Kosnierski, Wiedeń, IX  Lichten- 

steiustrasse 32'34 dostawców i<oszuknje.

D a t i e w c z y u U ę ,  piękną, pięcioletnią 
oddam rodzicom bezdzietnym V.a swoją 

Łaskawe zgłoszenia do biura gazet Ol­
szewskiego. 3ó0

La d a  i 2 szafy sklepowe, jedna o 42 
szufladach i oszklone, w dobrym stanie 

są auio do aaby t.a . W iadom ości udzieli 
A dm inistracja.__________________________
p o ń c l e l  w łasnego wyroba. K e łd r; 
T  szyte po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.60 do 
zł. 14. M aterace w łosienne po zł. 12.69, 
14, 16, 18, w każdej esnie de zł. 30 , 
poleca J ó z e f  Scnuster ,  Lwśw, K oper­
nika 7. 623

Os o b a  in te ligen tna  poszukuje! m iej­
sca w mieście iub w m iasteczku 

jako bona do dzieci, szczerze się zajmie 
wychowaniem dziatak; może ndzie laś pe- 
c. ą-ki nauk, umio roboty ręczne i zajmie 
się calem gospodarstw em  domewem. — 
Łaskawe zg łoszen ia: M. Z. poste reet. 
S try j. 358

Yiłtor Berger Lwdwjuraiiefflicka 8.
B O W E B T

A n g i e l s k i e  
1 Swlfty.

C e n n i k i  g r a ł l i .

N o w o ś ć !
Nakładem  księgarni H 
A l t e n b e r g a ,  wyszły 

z druku i są do nabycia we wszystkie 
księgarniach : Jana Kazimierza Zielińskiego
„Wspomnienia starego kawalera"

1 tom str. 288, cena 1 zł. 80 ot. Tegoż 
autara w yszły: „ S u fc tc e "  1 tom str 

2 zł. 10 . .O fiary" powieśó
1 tom, s tr. 253, 2 z ł. 10 et.

I * r asz ś ^ a » , ‘

rssSdSJ*LWÓW.

388,

<h Szpryeowanie Hatico
JM 8bJŁ PP. GRIMALLT i K®, w Paryżu 

3SMMP Skuteczność niezawodna 
fn lB Z m  w leczeniu rzeżączek bez 

utrudzenia żoładka, które 
zawsze pociaga za soba uiy- 

łW TIi, cie kapsułek z kubeba w 
■ ■ N b  płynie.
W paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 

tekach.

F ab ry k a  przetworów drzewnych 
i wełny driew nej

JÓZEFA ROSNERA
poleca w łaznego wyrobu

doszczułki podłogowe dębowe, 
jaworowe i sosnowi

w całkiem  suchym stanie jak  na js ta ­
ranniej w ykonane; a jako nowośó

WEŁNĘ DRZEWNA
do wyrobów tap ieersk teh  do opako­
wania szkła, porcelany, jako ściel 

stajenną i t. d.
p e  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Zam ów ienia przyjm uje kantor 
firmy w H otelu F rancuzkim  we 
Lwowie, przy plaeu M arjaekim  

5. 'B B  1441 1—42

I

B o k  z a ł o i e u l a  1 9 5 3 .

Dom bankowy i kantor wymiany pod f i rmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleea

P R O M E S Y

do ciągnienia 15. maja 1893 r. n i  węgierskie losy p re a ia w a  po zł. 5 i na 
połóckl tych losów po zł. 3. G łów ni w y g n a*  zł. 110.00*, a w zględnie 
połewa. 4•/» w ęgierskie losy hipoteczne po zł. 2 . G łówna w y grana  
zł. 50.000. 3 ° |0 losy anstr. Z ak łid u  kredyt, ziem sb. I . E m isji po ?ł 1.75 

wraz ze stemplem. Główna w ygrana zł. 45.000.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata

roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lezeha, W riórzkieco, B eckera , Sklepiń- 
akiego, B eisera i E h rb ara . 16 1—?

p e r  f u m e r j ę ,  M ydła, Wodę koleń- 
A ską, Szczotki. Grzebienie, Przybory 

toaletowe,
poleca p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y e h

Jan Chlebownik,
ul. H alicka 1. 4, obok kaplicy Beimów.

D z ą d c a  d ó b r ,  teoretycznie wykształ- 
i  1 eony, ro ln ik  z 2 2 -le tn ią  praktyką,"
zdolny zastąp ić  uczciwie w łaśc ic ie la  
w zupełności, obecnie sam usługi wymó­
w ił, — poleca się od 1 . lipea 856 Na
żądanie może wcześniej służyć. W. C hjć- 
ko, Sądowa W isznia. Jfl7

" ‘“ M O S Z i l L K
krój francuskie g łaakie od 1.90, piko­
we i fałdeezki "d 2  50, ko łn ierze 20 
uf.j o an sze ty  35 Śt, skarpetk i od 30 
et., chusteczki d« nosr od 10  et., 

kalesony od 1 .‘ 0  po lteają
Górski i  Szydłowski
Lw iw, plac M arjacki róg H etm ańskiej.

jś^.i«iszka»^a i sklepy
po 1 seLcie od wyrazu.

) duże frontowe pokoje na I. piętrze na 
J in teres do wynajęcia ul. H alicka 1. 7.

Kotwiczne

Liniment. Cspslst eem
z apteki Richtera w Pradze

uznane Jako znakomite nśm ieraalac”
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 fl. d.o nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego powszechnie ulubionego 
środka domowegd należy zawsze krótko
a “̂ ęzłowato żądać:

Richtera Liniment i  „kotwicę"

i tylko butelki opatrzone u a * ą  marką 
fabryczną „kotwicą-* u a a ś  ze 
prawdziwe,

Richter* aptri 
pod złotym lwem ■ Prsdza.

Nabożeństwa na miesiąc Miń:
Miesiąc M arji 

M irjt

Golian, ks. Z ygm unt.
60 et.

Jełow icki. ks. Aleks. M iesiąe 
30 et. ’

Krukowski, Józef. „W itaj gwiazdo 
morza" w 33 rozm yślaniach majo­
wych 45 ot.

Mrowiński, ks W alerjan. M iesiąe Maj 
poświęcony ezei N ajśw iętszej M arji 
Fanny, oprawne w pł ó tio  1 6  *t. 

Smolikowski, ks. Paw eł. M iesiąe M arji 
80 et. ’

Sowiński, ks. J ś z tf .  N a ehw ałę M arji 
60 et.

Szymała, ks. S tan isław . Czytania m a­
jowe 30 ot.
D nab^eia w księgarn i S eyfartha 

l Czajkowskiego w L  we wie.

OTase
woskową

do zapuszczania podłóg 
uznaną za  n ajlep szą
1383 pelesa 1—4

fa b ry k a  świec 
bliehowaai a wosku

F R . S C H U B U T H A
L w ó w  —  R y n e k  4 1 .

Tamże skład

najlepszych herbat.

Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
zupełni® odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów hydrotu- 
rapji będzie otwartym pod kierownictwem doktora Ignacego Mazanka 
1483 1—12 1. Czerwca 1896 r.

Bliższych szczegółów co do pobytu w Zikładzie udziola Zarząd.

W IN O
stołowe węgierskie

1 litr 58 ct„ 4  litry  2 zl. 20  ct.
polecają

MUSIAŁOWICZ & JANIK
Od dawien dawna ze ewe] debroel I zapechu znaną nrawdzlwą

HERBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
■ w  B r o d a c h

F A B R Y K A  i  i K Ł A D  P O W O Z O W

M . M I C H A L S K I
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy I sanie.
Wyroby czysto krajowa sprzedaje pod gwarancją.
Przyjmuje wszelkie reperacje I odnowienia powozów 

po umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótbzym 
ezasie. ___

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p l o m e m  
h o n o r o w y m  r z ą d o w y m .  * Y N I  1216 l —?

MII

1 zSsliii (ouciii mili
g łó sn ie  dobrze uzdolniony w g . uraeh 
pism a i monogramów. 01 aa wypiłowywa- 
niu i w yrabianiu w srebrze mcnograiLŚw, 
znajdzie na dobrych w arnnkaeh trw ałą  
i przyjem ną posadę u U ch ón w alda  
I m r e ,  jubilera w  ^ilnfk rch en  na 

Węgrzech. 519 1—1

Monopol

H erbata

z Rączką

Do rabye ia  we w szystkich g łó­
w niejszych handlach, na prow incji 
po cenach oryginalnych albo wprost 
z M agazynu Ju liu sza  Grossego w K ra­
kowie Pałac  Spiski. — W e Lwowie 
w handlu W ładysław a B ażanta, uliea 
H alieka. 1108 1 —?

Fabryka kapeluszy i cylindrów
pod 3rmą

A n t o n i  K a f k a  przedtem A. Koielnuiek
we Lwowie, Rynek 29., przechodnia ka­
mienica Andriolego, od strony 0 0 .  Jezu ­
itów T eatralna 1 2 ., poleca Kapelusze 

Cylindry własnego wyrobu w najmo­
dniejszych fasonach i kolorach p o n e jł*ń- 
fcsyeh cenach. Kapelusze i ey li„dry  z f a ­
bryk ek. nadwomyen dostawców C Habi- 
ga i W P i e s w e  W iedniu we wszyst­
kich modnych fasonach i kolorach, k in t  
lusz# i 5 zł., zaś cylindry całkiem  lekkie’ 
po 9 zł. Kapelusze „Leden" z fabryki A. 
P ich len  w Graeu Chapeau-Clacąne a tła ­
sowe po 5, 6 , 8  zł. — Cenniki na żądaaie 
franco. 1243 1 - 1  (Imp )

ANTONI GUDIENS
L W Ó W

plac Marjacki 1. 4, Hotel EnropejsU
pnleca ną jtan lę j:

Perkale, lewantyny I zefiry, piki, 
satyny, batysty, oxfordy na suknie 
w najnowszych kolorach Pló- 
Clenka na suknie damskie i na 
ubrania dziecinna, eraz Bielizną 
stołową, pońezochy, skarpetki itp.

H T  Ceny najtańsze

Jedyna nlszswodna trucizna
n a  szczu ry ,  m y s z y  d o m o w e  i  po ln e
Przewyższa wszystkie dotychezas w tym 
celu używanie. D ziała tru jąee  t y l k *  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.; d la lndzi i zw ierząt domowyeh jak 
pies, kot, drób itp . n i *  s m b o d l i w a  

W jjy łk i w paszkach po ct. 30, 6 r 
i zł. 1 . pocztą o 1 0  e t. więcej (za lis t 
fracht, i opakow.) nsknteezaia odwrotnie 
ta  pobraniem 2198 1—7
Skład I labaratarjnm przetwariw obem 

J A N A  M I C H N I K A
mag. farm. 

w  B e e h n l .
1  k l. trneizny zł. 2. — 4 ‘l, kl. 7 zł. 50 et

H artow ny skład na Lwów : Ł. Wło< 
d e k  I A . K r a j e w s k i .  — A pteki: 
Kańeznga, M edeniee. Mielnica, Przem yśl: 
S. Lepiankiewiez; Rawa Buska, Sokal: 
W areż, W ojnlłów. — Szląsk: Bielsko ; 
S. Gntw iński; Jaw orzo: A. JaniokL

P R E Z E S
RADY NADZORCZEJ

TOWARZYSTWA
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

W  K R A K O W IE
z a w ia d a m ia

C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a ,  m a ją c y c h  w  m y ś l § 84. s ta tu tu  p ra w o  g ło s o w a n ia , że

t rz y d z ie s te  p ią te  zw yczajne

ZGROMADŹ INIE OGÓLNE
o d b ę d z ie  się

w piątek dnia 5. czerwca 1896 r. o godzinie II. przed południem
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy Basztowej pod liczbą 8

w Krakowie.
Przedmioty maj ce przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:

S p r a w y  ś g i l n e  T o w a r a y s t w a :
1. O dezytanio protokołu z posiedzenia Zgrom adzenia Ogólnego z dnia 80. m aja 1895 r.
2 . Spraw ozdanie Rady Nadzorozej z ezynnośei je j, dokonanych w nb iog łya  trzydciaitym  piątym  rokn istn ienia

Towaraystwa.
3. W ybór P rezesa Badv N adzorczej na następną  sześcioletnią kadtL eję u r  ędowania t. j. 1896—1904 r., a te

po m yśli § 8 6  lit. a) statu tu  ogniowego.

D ział n b e i p l e e i e ń  ud a g u i a :
4. Spraw ozdanie D yrekoji z ezynnośei w upłynionym  reku trzydziestym  piątym.
5. S praw ozdali*  K omisji raehuakow ej ze złożonych pracz D yrekcję za ten rok raehunkśw  — i zaw iadom ienie.

Zgrom adzonia Ogólnego o uchwale Rady N adzorczej, pow ziętej w myśl § 93 u ,tęp  2  atatntu, ea do 
nżyeia prze wyżki w dachodaeh działn ogniowego; oraz o n i e a k l  Rady N adzorczej: 
z) eo do nd«lelenia D y rek e j absolutorium  w dziale ogniow ym ; 
bj eo do w yznaczenia fundussn dyapozyeyjnego dla Rady N adzorezej na rak  1895.

D i i a l  u b e i p i e c i e ń  « d  g r a d u :
6. Spraw ozdacie D yrabeji z ezynnośei w trzydzieetym  drugim  roku, to jeat w raku 1895.
7. S /iiaw ozdanie Komisji raehnnk*w ej zo złożony*h przez D yrekcję za tea  rok rachunków  — i zawiadomienie

Z grom adzenia Ogólnego o pobryeiu niedoboru w dziale gradowym w myśl § 40 n itęp u  2 sta tu tu  
gradowego; oraz w n i o s e k  Rady N adzorezej eo do udzielenia D jrab e ji absolutorjnm  w dziale 
gradowym.

D iia l u b e i p i e c z e ń  n a  ż y c i e :
8 . Sprawozdania D yrekoji z ezyanośoi w tym dziale  w roku dwudziestym  szóstym, to je s t w rokn 18)5 doko­

nanych.
9. Sprawozdanie Komisji rachunkow ej ze ałośouyeh przez D yrekcję za ten rok rachunków — i zaw iadom ienie

Zgrom adzania Ogólnsgo e użyciu przewyżki w dziale życiowym w myśl a rty k u łu  6 _ s ta tu tu  życio­
wego; oraz w n lo w e k  R ady N adzorezej co do ud z itlea ia  D yrekeji absolutorjum  w d iia le  życUwym.

P o  sk o ń czen iu  sp ra w , d o ty c z ą c y c h  T o w a rz y s tw a  w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  o d b ę d z ie  się

d w m d z i e s t e  p i e r w s z e

Zgromadzenie Ogólne
C M i v  Towarzystwa m i m o  M i l a  w Kralowie

(stosownio do § 8  i ta tn fa  T ow arzystw a)

P O R Z Ą D E K  I D Z I E T S T l S r Y :
1. Sprawozdanie D trek e ji z czynności w reku 1395.
2. Spraw ozdanie Komisji rachnnb*w*j ze złożonych przez D yrekcję za rok 1P95 rachunków  — i w n l o a k l

Rady N adzorezej;
a) eo do udzielen ia  D yrekeji absolntorjum  z rachunków  ed 1. stycznia 1895 roku po dzień  31.

grndnu 189? rokn,
b) rezd z ia ł zysku w myśl § 8  lit. b) e) i t) sta tu tu .

K raków, dn ia  25. kw ietn ia  1896 r , ^ ^  Z y g m u n t  D em b o w sk i .
(P rzed ruk  n ie  będzie płaeony.)

1 fun t „Fam ilijnej* bardzo d o b re j .........................zł. 1.40
1 funt „M elange de Mosbau" w oryg. opak. najlep. „ 2.50
1 fnnt ^Im perial" cesarskiej w ary", opakowania „ 8 .7,0
1 funt Wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1 20
Znakomita KAIM „Slrlusz" franco 5 kilo . . . .  n 9.50

M i lećmy BAD EN Mmmm.
Zdroje slarczane ziemno solankowe (13 term od 25 -3 6 ’ Celelusza' 

Używautw kąpieli prwew rok cały. — K uracje terenowe. -  
K , . Otwarcie sezonu 1. Maja.

i ek wen ej a  w roku 1895: 2 i  449 osób. K-^piile t*go w pięknym krajobrazie 
połażonego m' sta  w yposaioae są z całym komfortem i e legancki odpow .eiu io  
cle «tiu . Publiczności zapew uii się pr/,e« nowy kurhauz z wielkiomi przepyszne- 
nu salami koncertoweml, czytelniami, salami do konwersacji, rsstauracyjnem l I do 
gry, elefon państwowy, nowe zdrojowisko, wyborny te a tr  letni, wyścigi, koncerty, 
reunlony i inne zabawy, oraz p zepyszne ogrody i inne urządzenia — wszelkie 
"YgJdy i przyjem noś- 1 zdrojowiska 8 ,vlatow«jo. K apela zdrojowa stoi ped kie- 
. uniiem  ka; .linistrza iarola Komzaks. ,B id -a  zzopatrzone je s t w w .dę dc picia 
z wiedeńskion górskloh wodociągów i po więki sj części elektrycznie oświetlone, 
srużba Doza: katolicka, ewangielicka, zraelicka. O bjaśnienia i prospekty na 
. -anie hez .ił.tn ie  przez'______________ ’__________Komisję zdrojowa.

B i .

we

&

iV J . N trom enger
ces. król dostawcy nadworni

Lwowie, ul. Karola Ludw ika
Największy I najst rszy skład powozów

w G a lic j i ,
utrzym uje bezustannie obfity wybór w szel­
kich gatunków ekwipaży ze słynnej febr,, ki 
N essthc  trfskiej przedtsm  S c l i u s t a l u  
i  8 p .  T arantasy  i wózki w łasnego wyrobu. 
J a t nowośś polecamy orygiualne z Ame­
ryki sprowadzano leski*  pojazdy. Uprzęże 
własi .go  wyrobn, jakoteś t -ilk ie  przybory 

siodlarsbo rym arskie.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleea

HERBAT®
zbioru majowego:

V» kl. Congo zł. 1.60 
Souchonr czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysiw czarna . . 4.— 
Melange de Lond. 4.— 
WyslewkI herba­

ciane . . . .  1.30
WyslL.nkl najlep­

szych h e rb a t. . 1.60

poleca najlepsze gatunki

H A W Y
e smaku czystym aromatycznym 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*lt  kilogr.

w woreczku:
Portorl . . . .  9.— V. k- —.90
Cub» grubo ciernista . 9.50 „ —.90
Csylos ileloa* . . . 10.— „ 1.—

n „ prisdnl* . 10.40 „ 1.04
.  „ grab. steru. 10.75 „ 1.08
„ ,  perłowe . 10.75 „ 1.08

Uoccc arabska aromat. 10.75 „ 1.08
Jawa słota...................10.75 „ l.os

IM F" O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  u l* .  "M M
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooztą.

OBWIESZCZENIE.
Gmina kr. st. miasta Lwowa wydzierżawia folwark „wschodnia 

| cnę&ó Pniatyna" w powiecie Przemyślańikim położony wraz z grantam i 
łącznym obszarze około 396 morgów, z czego przypada 1 morg 195 £ ] 0 

Ina ogród, 82 morgów 1.410 □ "  na łąki, a 360 morgów 1.433 0 °  na 
rolę — na okrea dwunastoletni a to od 34. czerwca 1896 począwszy.

Licytacja za pomocą ofert pisemnyoh odbędzie się W0 Czwartek 
dnia 21. maja 1896 o godzinie 11. przed południem w biarze I. depar­
tamentu M agistratu we Lwowie.

Cenę wywołania ustanawia się za pierwsza sześciolecie po 1.600 zł. 
t. j. tysiąc sześćset zł. rocznie, a za drugie sześciolecie po 2000 zł., t. j. 
dwa tysiące zł. rocznie — wadjnm zaś w wysokośei ofiarowanego ozyn-
szu dzierżawnego. 1410 1 1

W arunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. departam entu 
M agistratu w godzinach nrzędowania.

M agistrat król. s to ł. 
Lwów, dnia 13. kwietnia 1896.

ilasta

F i p i f r  i  | » ) i r y k i  m %  B n i K s r i i  P o l d -  i o “ w r * t d « $  F m o u z k s  Ę » t ł n ę r » ,
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